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Wczoraj rozpoczął się już siódmy i grupy A, ale nie można stwierdzić, czy nił prof. liiirschfe1ld, odpowie on sam. Biegły: Są to takie miejsca, gdlie 

ostatni tydzień procesu o mord brzucho w tym wy:padku należą do oskarżonej j Przew.: - A czy używano także tn· są wogóle jakieś plamy. 
wicki. Sześć tygodni wytężonej pracy czy do denatki. I nych metod badania, o jakich mówili po- Przew. - Czy panowie zauważyli 
trybunału, lawy przysięgłych, prokura- To oświadczenie było rewelacją i przednio panowie? jakieś podejrzane miejsca również na 
torów i obrony, sześć tygodni wielkiego spotęgowało silne zdenenVowanie wszy Biegły: - Tak. zewnętrznej stronie futra? 
napięcia, wielkiej emocji niemal całego stkich do maximum. Biegły: Badaliśmy, czy są tam miej-
społeczeństwa już upłynęło. I dzisiaj, O godz. 10.15 rozlega się trzykrot- (idzł·a by'a kre•n7. sca podejrzane, badaliśmy począttkowo 
gdy stoimy przed epilogiem, gdy za dni ny dzwonek na sędziów przysięgłych. U ł W okiem, a później lupą. Są to tak zwane 
kilka padnie decydujące słowo: „tak'' W 3 minuty późni~j na salę .wkracza Prok. dr. Szypuła: _ Poprzedni bje- badania makroskopowe. 
lub „nie", raz jeszcze trzeba stwier- try_bun~l. Przewodmczący _?tv:1era roz~, gli powiedzieli, ż.e zinaleziono krew na, Przew.- Czv były na zewnętrznej 
dzić, że sprawa Rity Gorgon jest jedną prawę i ogłasza post.ano'-71ema trybu włoskach, choć prof. liirschfeld 0 tern , stronie futra jakieś podejrlane Plamy? 
z tych nielicznych spraw, gdzie logika nału, d?tyczące wmos~ow obrony o nic nie wspominał w swem orzeczeniu. Biegły: Były. 
Judzka okazuje się zbyt słabą, by roz- wezwan_1e. dyrektora pans!wowego z~- Potem bi·egli powiedzieli, że pomylili się, P~zew. -:--- Co ·"".Yka~ała próba? 
wiązać zagadkę, którą stworzyło ży- kładu htgJeny w Warsz~wie, dr. Żnu· ale może pan nam wyjaśni, jak to byto Biegły: Ze P<??,eirzenia ,nasze są bez 
cie. g~oda w ~harakterze biegłego, oraz o doktadni:e: czy znaleziono pozatem krew podstawn,e. Rob1J1si;ny probę .benzedy-

Stos poszlak, które skierowały się r.iesluchame proJ. Olbrycht.a w charak- na włoskach, i dlaczego można było wo I nową. ktora d~ła uierymv wyni~. Plamy 
przeciwko oskarżonej na początku pro- terze eksperta siadów krwi. Trybunat góle 0 tern mówić? Gdzie znaleziono I na zewnętrzneJ stronie futra me okaza-
cesu, zatoczyły dokoła Gorgonowej blę posta_nawia uwzględnić~ pi~rwszy wnio~ poza tern krew na futrze? ty się plamami krwi. 
dne kolo. Wszystkie poszlaki przema- sek) .1 z.awez:wać d-ra Zmigroda. gdyz Biegły: - Krew znaleziono w dwuch • ~ 
wiają nadal wymownie i ostro. ale ża- z~ame. J~go, Jak? obecnego przy ~ada- miejscach: na wewnętrznej stronie futra Poch. z - RH~ h \llL na 
dna z poszlak nie urosła. w ciągu dłu- mach nlz. ~hemikó~, S~ymczyka i Le- i '\la dolnej części praweg-o rękawa. Być '"' 
gich sześciu tygodni do siły dowodu. -- wandO\~Skiego, moze mieć dec du ce może, że włoski Z zewnętrznej strony cl1ustmczf;.a 
Dlatego z największą uwagą, z naiwię- znacze~1e dla spr~wy. Trł"bunał post~- futra zachodziły na miejsca zakrwawio- "" 
kszem napięciem i emocją śledzą wszys naw1a J~dnak odmowić wnioskowi o. me ne, jednakże krwi na zewnętrznej stronie Prok. dr. Szypuła: W jaki sposób 
cy ostatni etap sensacyjnego procesu. słuc~a~1e. prof. Olbrychta, albowiem_, nie było. Gdyby kr~w znaleziono na stwierdzono krew menstruacyjną na 

Ostatnie 2 - 3 dni przyniosą być mo cho~iaz m~ przeprowadzal on badan włoskach, z całą pewnością przesłano- chusteczce? 
że wreszcie (ę upragnioną odpowiedź, krwi na pierwszych dowodach rzeczo- by ją prof. Jiirschf eldowi do zbadania. Biegły: Robiliśmy badania wszystkie-

k 6 k wych, to w czasie wizji sądowej w Pirokurator dr. Szypuła chce coś po- mi sposobami, jakie zna chemia sądowa 
na t rą '!"szyscy .cz~ a~ą: . . . Brzuchowicach zebrał materiały, które wi·edzieć, lecz w tym momencie wstaje i stwierdziliśmy, że krew ta jest pocho-

Na. sah są~oweJ .zJawiaJą się. wie.lkie jeszcze zdolał znaleźć na miejscu i na adw. Ettinger na skinienie przewodniczą dzenia menstruacyjnego. 
postacie ludzi nauki, których. n.a~w~ska i nich przeprowadził własne badania. ceg,o, które ma oznaczać udzielenie gło- Sędzia przys. Krowicki prosi biegłe-
otoczone są aureolą sławy 1 Jezeh w\ su, i mówi: go, aby wskazał miejsca na futrze, na 

tych os!a~ni~h godzin~ch nie pa~m\ sto-! z1rznan1·a dr. Zm1·groda Proszę o zaprot0ikulowani·e oświiad- których znaleziono krew. 
wa wazkie i decyduJące, bez zadnych I li · k t · f li' h Bie2ły ońląda futro i oświadcza, że 
„ale", to niezależnie od epilogu tego dra czema p. pm ura ora, ze pro · 1rsc · „ .s 

Następnie przewodniczący poleca feJd nie mówił nic 0 krwi na włoskach, sobie dokładnie nie przypomina, mó-
matu sądowego, który będzie głosem wezwać dr. Żmigroda, który zeznaje gdyż panowie bief{li powiedzieli, że sie wiąc: 
sumienia i wewnętrznego przeświadcze po zaprzysięzeniu. pomylili i krwi na zewn(ftrznej stronie fu Proszę panów, my nic innego nie ro-
nia ludzi, szanowanych i poważnych, za Przew.: _ W jakim charakterze pan tra ne byto. • . . , . bimy w dziale chemii sądowej, jak tyl-
gadka nocy przedsylwestrowej roku był zatrudniony w owym czasie w in- P_rzewodmczacY dykt?Je. to oswiad- ko badamy dowody sądowe. Mamy te· 
1931-go w Brzuchowicach całkowitego stytucie badań chemicznych? czeme. w tym f!lOITienc~ie .Jednak pro. go mnóstwo, jest to nasz chleb codzienny 
wyjaśnienia się nie doczeka. kurator odzywa słę pod1l!leswn11m ło Nie mogę dziś, po tylu miesiącach, pa-

Rozprawa wczora,jsza rozpoczęła się Biegły: - W charakterze dyrektora sem ' ' g . - miętać dokładnie, w jakich miejscach 
w atmosferze podniecenia i .zidenerwowa Przew.: - Czy pan byt obecny · Ć · · a 0 • • d ć futra były te wycinki robione. 
nia. Ostatni dzień przed przerwą świą- przyd badk~iach? inż. Szymczyka i Le- się? /Y Ja me m m prawa SWUl cza Adw. dr. Woźniakowski: _ Czy pa-
teczną, gdy usłyszeliśmy tyle sprzecz- wan .ows tego. Adw. Ełtinger: Nie neguję tego pra- nowie w miarę badań wszystko opisy-
nych opinij, naraz, .zidezorjentował Biegły: - Tak. t lk t k ł · wali? 

Przew. •• - Czy przy wszystki'ch ba wa, Y o proszę o zapro. o .u owanie. 
wszystkich. Z tern większem zniecier· p T d k Biegły: - Tak. 
pliwieniem oczekiwano rozpoczęcia roz· daniach? rzew. - a ys USJa Jest zupeł- Adw. - A gdyby panom okazano pro 
prawy. Przed .gmachem sądowym Biegly: - Bytem oobecny prawie nie n~~f 01irz.ebn~. ~ obr9ńc;.ad pros.ił ~ tokuł, który panowie sporządzili w cza· 

znów tłumy, ale rozporządzenie ograni· przy WS!ystkich badaniach próbą ben- zapro ~u. owame · go oswia czenia 1 sie badań, czy panby sobie mógł odbu· 
czające wstęp na salę sądową, nadal o· zedynową próbą Teichmana i próbą naJchętnieJ to czynię. dawać dokładnie obraz? 
bowiązuje. Na stołach sędziowskich, biologiczną. Prok dr. Szypuła (zdenerwowany): Biegły: - z całą pewnością, 
prokuratorów, adwokatów stosy listów Przew.: - Czy badano wówczas Ale ja zadawałem pytania, proszę o po 
z całego kraju. Ostatnie dni procesu je- chusteczkę i odłamki muru? lakierni me uc·lenie p. obrońcy, by mi nie prze
szcze bardziej pobudziły wszystkich do todami badano poszczególne rzeczy? SZ!kadzał w czasie moich pytań, gdyż 
pisania, wyrażania sW}'ICh poglądów, Biegły - Wszystkiemi temi metoda ja mu także pozwalam spokojnie sko~-
przekonań i opi:n~i. mi. Chodziło o zbadanie, czy na przy- czyć. W t~n SP?Sób wprowadza s1ę 

Tern bard.ziej, że wczorajszy dzień pro słanych przedmiotach znajduje się krew tylko dezorientacJę do sprawy. 
cesu znów przyniósł nam sensację, jak dalej czy jest to krew ludzka czy zwie- Adw· Ettinger: Proszę o stwierdze-
gdyby moce piekielne s'P"l"zysięgły się na rzęca, a ieżeli ludzka, to jaka. nie, że głos dostałem od p. prezesa. 
to, abyśmy ciągle błądzili w mrokach. Przew.: - Jalki jest stosUJnelk panów 
Na sali sądowej z.jawił się jeden z najwię do prof.· Jiirschfelda? PJiBJ.SCB pode)·rzane" 
kszych uczonych Polskich o światowej Biegty: - Państwowy Zakład liiigje- u . 
sławie, twórca własnej metody badania ny ma zakłady ba1da1t11iia żywności i che· Przew.- Udzieliłem głosu p. obroń-
krwi, która w roku 1909 przy;jęta zos.ta· mji sądowej. Za:kład chemii sądowej o- cy. Proszę niech pan prokurator pyta 
ła przez ośrodki naukowe całego świa· trzyimuje z całej Pols'k:i objiekty do zba- dalej. 
ta, prof. Ludwik Hirschfeld. Stwierdza dania, czy ma.j1diuie się na niich krew. Prok. dr. Szypuła: Oly badano całe 
on rzecz niezwykle interesującą: potępia W wyipadlkach stwj.erdzeniia krwi, prze- futro, by stwierdzić, gdzie jest na niem 
jąc ekspertyzę biegłych lwowskich, prof. ,.syfa si.ę dane obiekty prof. liirschfeldo- krew? 
Westłalewicza i d-ra Opieńskiego, o- wi d:o zbadania samej krwi. W tym wY- Biegły: Tak. całe futro. 
świadczył on, że w krwi oskarżonej Rity I paid!ku postąpiono ta.k samo. Prok. - Proszę o zaprotokułowa-
Gorgonowej zaobserwować można zja- Przeiv.: - Czy p. pr.of. ttirschfeld nie. 
wisko bardzo rzadkie, ale znamienne, . badał niezakrwaw~one miejsca na chu· Biegły: Chciałem dodać, że badano 
mianowicie, że surowica jej wykazała · steczce? całe futro od strony zewnętrznej i od 
zarówno krew grupy A jak i grupy O. i 1 Biegły: - U na•s stwierdzono, że strony wewnętrznej w miejscach po
dlatego badając ślady na jej futrze czy krwi tam 111i•e było. Badano próbą ben- dejrzanych. 
chus~eczce, czy innych dowodach, można zedynową i widmową. Próby te nie WY· Przew. i prok· Szypuła równo
jedynie pnwiedzieć, czy należą one do. kazały obecności krwi. Co z tern uczy- cześnie: Co to są miejsca podejrzane?. 

Prof. H~rsf hłeid 
przed sądem 

Na tern przewodniczący przeryw <.<. 
narazie badania dr. Żmigroda i prosi 
prof. Hirschfelda; Jest to wysoki, siwy 
mężczyma, przemawia głosem donosnym 
i natychmiast obejmuje panowanie nad 
audytorjum. Zachowuje się tak, jakgdy
by znajdował się nie na sali sądowej, lecz 
w auli uniwersyteckiej. Jego zeznania 
są naukowym wykładem, podanym w "for 
mie poPularnej i zrozumiałej. 

Przewodniczący po zaprzysiężeniu, 
z:3-daje py~anie, w jaki sposób odbywa 
się badama dowodów rzeczowych w 
Warszawie. 

Prof. Hirschield: - Oddział chemji 
sądowej, badania żyw·ności i zakład hi
gjeny należą do jednego departamentu. 
"'!' j:dnym z tych oddziałów dokonywu
j~ się po.~stawowych badań i przesyła 
się do mme. 

(Dalszy ciąg na str. 2-giej). 
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Prz~A eofe!r ~J. ~rczan~cl!z ~dó!,:. ~~.IWo!nl!s~~~~~~~~!l~~~l!~~I!~~~~·· 
nia? ClOWYCh, zakrwawione i nlezakr.wa~io- ~ł}emJ 1 s~doÓeJ P~ZYt z:Cz ał p. profeso· 1 Prof. Olbrycht: - Prosz.e m1 nie 

Prof. Hirschfeld: - Tak, na tef p0d- ne I badam równocześnie, albowiem Jest zyw_ności, ~t ry os. a ·ioko w dziale! 1 przerywać w czasie orzeczenia. . 
stawie przeprowadzam dalsze badania i dla mnie rzeczą wiele mówiącą, czr na row1 matenału, S!~1 wy ;\.dw. EUlnger ( wzburz?nym &losem).: 
ogłaszam wnioski. wycfpkacb niezakrwawionych znaJduję medycyny sądoweJ · b d . ko _ Prosze pana przew0dmczącego o po-

Przew. _;_ Proszę nam wyjaśnić co p. również 1m•Pe krwi. . Prof. Hir~~i~Jd: Stot a~ .i~ wyso · ~ uczenie p. biegłego, by tu nie zwracal 
profesor stwierdził w tej sprawie? Konkludując swoje orzecz,erne , W tern m1eJscu prze~ n czący za podobnych uwag. · . 

Prof. Hirschfeld: - Opowiem wszy· stwierdzam: rządza przerwę na 45 mmut. Prof. Olbrycht: ..- W orzec?.en~u 
stko, ale proszę o zezwolenie na krótki Na wewnętrznej stronie podszewki swem zajmę się w pierwszym rzędz1e 
wykład odnośnie metod grupy krwi, nie stwierdziłem 'Yłaściwości grupo- ·K1·m są chemicy kwestją kału, który badał pr?f. Westfn-
gdyż inaczej niefachowcy nie byliby w wych, któ~ musiałyby ~ocho~z.tć .z 7 lewicz. Orzeczenie jego Jest bar~zo 
stanie .zrozumieć dokładnie mojego o- krwi. Badatem chuste~zkę 1 stwierdzi- warszawscy• krótkie i stwierdza, że sądząc z poł?ze-
rzeczenia. łem, że jest ona przepoiona g~upą A ~a- nia kał został oddany przez czlow1Cki;t 

Priew. - Proszę bardzo, ale możli· ~ó~no w mi~jscach pokrwaw10nych Jak O godz. 1-ej po przerwie sąd .wzna- w pozycji stojącej, co ,musiałoby prze-
wie w sposób popularny. . 1 meokrwaw1onych. . . . wia rozprawę, poczef!l przewodmczd~~; mawiać za tern, że ktos, naskutek zała'" 

Prof. Hirs~feld: -: Wł~ściwośc1 gru- Przew.: - Czy pa~~ W}ado?moC ze pol~ca wezwać raz Jeszcze dyr. mania psychicznego. d?stał przeczys.z.-
PY krwi mozna stw1erdz.1ć przy porno- chuste~zk~ pyta mok_rą 1 zm~ę_tą_.. zy Zm1groda. . . wi z czenia i kał ten zostaw1t. . . · 
cy tak zwanego antagonizmu krwi. J~- · to ma. Jak1es znaczeme dla pozmeJszego Adw. dr. WoznlakQ~sld. - W z ,ci Natomiast czy znaleziony w kacie 

-żeli krew należy do grupy A. to prawie badama? . . . ku z przeprowadzonemi i;>rze~ pan~s~ hallu pod kominkiem kał da sle ziden· 
zawsze wtrąca krwinki grupy B, jeżeli Prof. Hirszfeld: - W1e~z1ąłef!1. ze badaniami proszę o podame mi zakr d t fikować ze znalezionemi na futrr,e os
natomiast krew nafeży do grupy O„ to była mokra zmięta, ale to m~ma zadne- dzialania Pa~stwowego Zakfadu Ba a- { żonej śladami kału, biegli lwowscy 
prawie zawsze wtrąca krwinki grupy go znaczenia. Chcę wyrę~zy~ p. Pr?k~- nia Żywności. , , d n~r stwierdzili. Jeżeli chodzi o mnie, to 
A. (Dla o~jentacji czytelników pr~ypo: rator~, który zadałby ,IT.11 me~ątphw1e Dr._ Ż~igrod:~--:-- Panstwowy Zakł~o kat otrzymałem do zbadania dopiero po 
minamv ze eksperci lwowscy zahczyh pytame, czy te wlasnosci. ktore ?Y.t:;: Badama Zywnosc1 został powołany ł · k'lk miesięcy wskutek ćzerro 
1'1ew d~natki do grupy A., a krew os- przed H-tu ~ie?ią~ami, mo~ły ~ózm~J życia przez ministerstwo spra.w ~e~1~~ up Y~~1ezu leł~ie zasuszdny. · W kale zn~
karżonej do grupy 0). Jeżeli w wycią- zniknąć. Otóz oswiadczam, ze me Zlll· trznych i mini~terstwo ~prawiedh:wrrs1.; . fYłł r k' jak gdyby włoski męski. 
gu krwi stwierdzę istnienie składnika, kły. Zaktad ten posrn.da speSJ~lny o~dz1:0.,:a~ I o!i!iJ:~n~~ 1~nalazłem w czasie bada· 
który nazywamy w nauce anty-A, to , dycyny sądoV:"eJ, ~ ttoi rm. PI z~rnlicz- nia mikroskopowego inne nieczystości 
wolno mi twierdzić, jedno tylko, że nie- ,,To ·mogla być zarownr dza się badam~ na . rwią I na w kale a w szczególności kawałki wę· 
ma tam krwi A., ale nie mogę mówić, ności wykazania truc1~ny. . . • , 

ie jej tam nigdy nie było. krew oskarżonej, jak i krew D~ nas
1 

przysykta się. obki;wk\Y i!' t~~~~~ gla.Nasunęło mi to przypuszczenie, te 
. denatki" Polslo ce cm wy azama . k ł I d k' 'em 

n ł k f k zn w wymiotach. Badania przeprawa- tam zmieszany Jest a u z I z psi. . . u i ra ry Y 8 Przew.: - A więc na futrze w kil~rn d rją inż Szymczyk i Lewandowskl. --, Jeżeli się bowiem rzuca ryaprz. psu ka· 
miejscach pan wykrył ślady grupy A! ctcialem" zaŻnaczyć, że inż. Szymc2:yk wałek mięsa! t~ on poł~me go razem z 

orzeczenia biegłych lwowskich Prof. Hirszfeld: - Tak. by!y ślady ~· jest absolwentem słynnej przed wom.• pyfom, z~aiduiący.m. się. na uodl,od~•: 
Przystępuję do meritum sprawy: Nie Przcw.: - Na chusteczce do nosa· w Rosji politechniki kijowskieJ, a mz. /Wiadomo Jest daleJ, ze ~1es „Lux. b~e 

zmiernie mi przykro, że muszę poddąć Prof. Hirszfeld: - Silnie zarysowa· Lewandowski jest ponadto doktorem gał po calem dom?stwle 1 Jes.t rzeczą ,~-
ostrej krytyce orzeczenie biegłych ne ślady A na miejscach zakrwawia- chemii, skończył uniwersytet w Zury-; sną, że mógł gdz1~ś zostawić PO sobie 
lwowskich i dlatego właśnie przy tej nych i niezakrwawionych. . . chu i przez 13 lat byt tam asystentem.\ kat. Wskutek długiego ~zasu przy pr1e-
krytyce nie będę zasłaniał się swo~em Przysięgły Krowicki: - Więc Jak t? Jeżeli chodzi 0 nasze warunki do ba-1 prowad~eniu przezen:me ~~dań od~zy-
nazwiskiem, lecz kryt·ykę tę wypowiem sobie wytłumaczyć, że to mog_ta ~yc dań to chcę zaznaczyć że od pewnego ny musiały wypaść UJemnie. czy Jest to 
ustami wybitnych uczonych. Zasadni- zarówno, jak pan profesor pow1eclz1~l. c~a~u oszczędności pos~nęły się tak da-j kal czfowieka, czy psa. Moina. ty~k? 
czą wagę przywiązać trzeba do wielkie krew oskarżonej, jak i krew dentatlo? Jeko że trzeba nawet koperty nicować, 

1 

wysuwać przypuszczenia. Po!11ewaz 
go uczonego Lanstellera, który wykryl Prof. Hirszfeld: - Badając surowi- jedn~kże nigdy się uto zdarzyło, by o- kał znajdował się. w polrn.Ju, gdzie :m;
grupy krwi, a który w 30 lat później sę krwi oskarżonej stwierdzi~ ::! n~ szczędności dotknęły środków chemicz-

1 
ciła się masa. ludzi, m.kt me poczuł .ego 

otrzymał za to nagrodę Nobla. Książkę rzecz rzadką. że wykazuje ona krwmk1 nych czy aparatur, potrzebnych do ba· zapachu, a wiadoma, ze kał psa m"' bar
tego uczonego przekładam sądowi. zarówno A, jak i O, co czyni możliwą dań. To też warunki, w który.eh prze- dzo maly, fetorf podczas gdy kat h1dzkl 
Mam tutaj~ również książkę Schiffa, któ bfęł!ną foterpretaeję •iei grupy. Nie mót ... pro adza się badania, odpowiadają ma duży - to z oewnem prawdopo.10· 
ra jest podręcznikiem dla lelvarzy sąd o- r.a z całą st;;rnowczością pqwied?;ieć, ?,c wshstkim wymogom badaii. chemiC'.z-

1 

~ie.ństwem 1nożna przypuszczać, że był 
wych i którą również przedkładam są- ona należy "do grupy o. ' nych . to kal psa. 

> ·~®wi. Popr.zedni rzeczoznawcy oper~" : .. P'rzew.: :.:.. To zn"aczy, że gdyby · · • · Dr. Dawidowicz we Lwowie P?JJa.ł 
wali nazwiskiem Latesa, tymczasem znaleziono krew grupy O, to można by Kariera naukowa profl I oględz. inom skaleczon~ rękę oskarioneJ. 
Lates mówi wręcz -.. przeciwnie, ani· toby pomyśleć, że jest to również krew O b hl ' z opisu jego wynika Jasno, które .~bra-
żeli ci biegli, którzy się na niego po- grupy A? ' I ryc ił żenia były świeże, a któr~ stare. L!ttd· 
woływali. Prof. Hirschfeld: - Tak, w tym wy . . 1 no mi, nie mając dokła:dneJ fotogram. o-

Chc.ę na podstawie tyd trzech uczo- padku tak będzie. Przewodniczący zwalnia dr. Żm1gro- i kreślić,. jakie były te obrażenia, Jedo~k 
nych, których przytaczam scharak~ery- . Przew.: - A przeciwnie - jeżeli da i zwraca się do prof. Olbry.chta: .-! jeżeli chodzi o obrażenia na grzbiecie 
zować wyniki ekspertyzy lwowskiej. mamy krew grupy A, to nie można Zaqmę od tego .sameg~ pyta ma, ~torc , ręki, to z punktu widzenia .ogólno-lekar
W plamach krwi futra stwierdzili ani stwierdzić, czy to nie jest przypadkiem 

1 

zadano poprzedni~mu b1egle.m~: .miano- i skiego są one charakterystyczne przy 
gru.pę ainty-B i <llate.go powiedzieli: jest krew grupy O? . wicie, czy pan zaimował się JUZ bada- wybiciu szyby • 
.to krew grupy A. a wiec krew ofiary. . Prof. Hirschield: _ Tak jest. Jak już niem dowod6w rzeczowych? . 

A tymczasem nie wolno bYlo tak powie- zaznaczyłem, jest to rzadki wypadek, Prof. Olbrych~: - Tak. . . Prof Olbrycht o badaniu 
d!Zieć, dlateg,o że gru~a anty-B, nLe mó- kiedy surowica krwi oskarżom~j wyka- Przew. - Moze nam pan opow~e, Ja- • • 
wi o gimpie A, lecz mówi o gmp1i

1
e A alho zuje oble grupy. kie p_an ma fachowe wykształceme. do kr\Vł · 

o grupie O. Trzeba było powiedzieć, że badan grupowych? . 

z chwHą, kiedy wykryto ślady krwi gru K [i • Prof. Olbrycht: - W roku 1909 0-1 Następnie przechodzę do badania 
py anty-B, to znaczy się, że wykryta na rew orgonO\VEJ trzymałem stanowisko asystenta w kra.- śladów krwi, w tern miejscu prof. Olb-
futrze krf/w należy albo do oskarżonej ma wyjątkowe właściwości kowskim zakladzie medycyny sądowcJ, rycht wyglasla długi. przeszlo godzinę 
ilbo do ofiary. , • . . a poten: ofiarowano. mi kated~~ i na te11:1 trwaiący wykład na temc:t. w ,aki spo· Stwierdzić muszę ten fakt, aczkol- Przysięgły Krowicki: - Więc Jak stanowisku pozostaJę do chw1h obecneJ. sób w medycynie sądoweJ po.winny być 
wiek jest on pnykry, albowiem wniosk.i pan profesor mówi ostatecznie o orze-I Oczywiście, zajmowałem się również ba przeprowadzane badania śladów krwi: 
ekspertów lwowskich zmusiłyby P• pro- czeniu biegłych lwowskich? . daniem grupo~em kr~i •. przeprow.adza-.\ Zaznacza przytem, że wszyscy biegli 
kuratora do mylnej interpretacji. Prof. PrOf. Hirschfeld: Dyktuje do p.roto- tern bardzo wiei~ badan 1 w głośne1 swe· mówili, że jeżeli próba benzedynov._ra nie 
Westfalewicz powiedział przed kilku kułu: Wolno byJo powiedzieć, że na fuM g-o czasu ~pra:-v1e i:-ior?erstwa n~ Gro- daje rezultatu, to znaczy, że krwi nie
dniami o czem dowiedziałem się ze trze jest krew oskarżonej lub krew de- blach, gdzie miał wielkie z~aczem~ ~~- ma. Jest to jego zdaniem wielki błąd, bo sPraw~zdań sądowych. że gdyby jego natki, ale nie wolno było vowiedzieć de- nik bada.n grupowych ~rw1, r~wmei Ja 

1 
próba benzedynowa może nie wykazać 

teza nie była słuszna, w takim razie mu· finitywnie, że jest to krew denatki. te ?adama przeprowadz1te~. udpowia- '!krwi, a próba widmowa może krew wy-
sianoby popełnić setki morderstw sądo- Przvsięgły K.rowicki: _ Czy pan daJąC więc p. prezesowi oświadczam, kazać. 
wych, gdyż wszędzie badano tym sa- profesor otrŻymał pmtolkuł -rozprawY że zaimufę się tern i należy to do moJego w dalslym ciągu prof._ Olbryc~t m6~ 
mym sposobem. Otóż muszę rozwiać to lwowskiej? wykształcenia fachowego. wi: Prof. Westfalewicz 1 dr. Opieński. 
po-wiedzenie, i muszę stwierdzić, że do- Prof. Hirschfeld: · - Otrzymałem którzy otrzymali do zbadania ślady na 
iychczas nie było wcale tyle wypadk?w krr6tkie orzeczenie ekspertyzy lwow- ln"yd•nf aomli»dzy ad11• wszystkich dowodach rzeczowych, opo-
badania krwi na dowodach, by mozna skiiej. Wniosek i·ch jest o tyle myriny, że li I.I 'i W• wiada!i. ie ich nag-łono i że przeprowa-
było mówi~ o setkach f!1-0rd~rstw sąd?- eksperci lwowscy powiedzieli. iż skoro Eff ·1ngerem dzi!i z tego powodu badania w szybklem 
wycb. Schiff, a~1:or. ~t~ry ~es! obeenie ·nnrema krwi B, to mus.i być krew Lusi, a tempie w ciągu dwuch dni· Muszę przy· 
uważany za naJbardz

1

eJ ?oswi~dczlne: nde · w~'Pomnieli nic o ivł'ia,t~owych. wla· a prot. Olbrychtem znać, ie mnie b.adanie. t:'flu do'?'ooów 
go w tych sprawach, opiera się za ~d snościach krwi oskarzone1. Chciałem Przew. _ Prosz wobec te 

0 0 0
_ zajęłoby conajmn1ej 3 miesiące. N

1
e wol-

wie na 16-tu wypadkach, sam Lates .0P
1
e- tylko na kh usprawiedliwien11e dodać, że . •• t t bę d ń h .g 

1 
no było tak pohopnie, w takiem szyb-

. , i · zaledwie na kilku wy- . b d · 1 . rzeczeme na ema a a c em1cznyc 1. ,i, ć b d j 
ra s

1

ę rown ez blad ten czyni ar zo wie !l· Prof. Olbrycht: _ 'Z całą przyjem- kiem tempie pr~eprow~u.~a a an a, 
padkach. Prok. Szyvufa: - Chciałem p. P._ P·~O nością wysłuchałem expose p. prof. nawet gdy chodz!ło o pospiech. ~la sądu. 

fesor~ za~ytać, czv celem w~rudnnema Hirszfelda, którego zawsze słucham z Bo pośpiech to _Jest tylko. pospiech d\;i HIJ„ ~~ra1·111n'11i nrupowe badan mozną był? pla~y krwi takl ~ćy; wielkiem zainteresowaniem na posiedze sąc1u, a nie pośpiech dla biegłego. .· W ~M.,., 19 WUełU !I prać ażeby ie/z me mozna bylo zna ez . . · · j 
lnaj"dują się nie tylko W krwi, Prof. l;Jirschfeld: ~ Można je było mach Towarzyst:wr Nauko~ych. . · . (Dalszy ciąg na str. 3-iei). 

· I wYPrać. ' . Pan kolega .~trs.zfeld .me ~eźn:1e. mi 

1 
ale I W poc e Adw. dr. WOźnlakowskl: Ale jeżeli Jednak za .złe, iezeh pow!em, ze me ~est •lllJllmllll•llllll•lłlllll 

Teraz - muszę panom jeszcze J7~- się pierze podszewkę futra. aieby zmyć ?n med~k1em sądo:""Y":I 1 dlatego tez, o I 
ną ciekawą necz O_PO'?'ie~zieć: Własc1- plamy krwi, pociągając mokrą jakąś 1_1e _uz~aJę całkowity Jego autoryt~t w Dr K/' ER DM A n 
wości grupowe znaJduJą się nletylko we szmatą, to czy uda się zmyć ! tej pod: sw1ec1e. na~kowym, o tyle sądzę, ze ~- • n 

krwi, znajdują się również ·w ~ocie ~zło· szewki całkowicie ślady krwi, czy tez rzeczeme Jego, wygłoszone .w sądzie. Akuszer· Ginekolog 
wieka, znajdują się ~ ~~skorku Jego, ·krew wsiąknie do przvlegaj.ącej do tej nie moż.e mieć takiej w.ag!, Jak ~d~rby przcprowadzit się na, ul. 20~1 
i dlatego jeżel i mamy Jał:1es pla~y, k~ó~ P'ódszewki materji lub wata!1iny? prof. Hll'szfeld miał dosw1adczc:ue są· Sienkiewicza 31, tel. 14 7·81. 
re nie są wyraźnemi plamami krwi,· Prof. Hlrschfeld: Krew musiałaby w dowe. „ 

znajdujemy na nich jakiś elemen!• to ni~ t .m wypadku wsiąknąć, 1 watalina wy-1 Przew.: - Proszę przeJsć do rzec.~y .•••••••••••••••• 
można twierdzić, czy to pochodzi z krw~ :azalaby ślady krwi. Adw. Ettinger: - Prosze o zaproto· 
czy z potu. Ja stale wymagam, aby m1 
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roces Gorgonowei ~~:~i~~-
Gdyby do mnie zwrócił się pruwod~ psychicznego w Krakowie, dwa dni Dalej znaleziono drobne ślady krwi na Jest to krew kUdzka nlczący sądu z żądaniem zbadania do- p;l'.zed morderstwem robiła porządki w koszuli nocnej Zaremby oraz bluzeczce 

wodów w ciągu tak krótkiego czasu. piwnicy i w tedy mogła zgubić chustecz- oskarżonef. W końcowem swem przemówieniu 
odmówiłbym bez względu na swój u- . kę. Potem jednak podała, że krew mog· Na lewo od drzwi piwnicy byla zdję- prof. Olbrycht twierdzi, że biegli sądo
rząd, jaki piastuję w sąd.ile. Jeżelł prze· ła pochodzić ze skrawionego dziąsła lub ta plama, próba z nią wypadła jednak wi powinni definjować bardzo ostrożnie 

.Prowadzono tak obszerne badania w z nosa. ujemnie. Tak samo ujemnie wypadła tego rodzaju rzeczy i mówi w dalszym 
ciągu tak krótkiego czasu, jak to było 1 próba z czerwoną plamą na arkadzie ciągu: 
we Lwowie, to próby te nie mogą być Teoretyczny wykład między pokojem Lusi a hallem. Jeżeli chodzi o moje badania grupo-
dostatecznym dowodem. w tym miejscu prof. Olbrycht pr<>5i we, przeprowadzałem fe bez tej czułej 

Ponieważ we Lwowie popełniono ra- w dalszym ciągu biegły wraca do 0 krótką chociażby przerwę, gdyż nie metody, jak prof. Hirschfeld, przede· 
ża,ce błędy, wobec t~~o sąd lwows~I teoretycznego wykładu odnośnie prze- może narazie dłużej mówić. wszystkiem ~latego, że nie miałem od-

. odesłał. 9 najgl6:wme1szych dowodów prowadzanych badań, poczem w ostrych Przew. - Przecież pan już kończy. powłednJch narzędzi, a następnie przy-
. prof. J1.irschfeldowi do Warszawy, a ten słowach atakuje poprzednich biegłych, Prof. Olbrycht: O, nie, zostały jesz· znam się, że boję się tej zbytniej czuło-
Z. kolei prz~kazał te dowody do wstęp- krytykując ich metody badania i orze- cze grupy krwi. . ścł. Ponieważ otrzymałem wybitnie 

. nr~o badan1a do państwowego zakładu . czenia. Adw. dr. Woźniakowski: jest już skromny mater)ał, wskutek wyzyskania 
h gJeny. Przew.: - Ja jednakże musze p. pro trzecia, możeby przerwać rozprawę do go niemal w całości przez Lwów i War· 

fesora prosić o zaniechanie takich slów jutra? sza wę, nic nie mogę powiedzieć ponad 
Dalsze zeznania i powrót do rzeczowego orzeczenia. Przew. - o, nie, musimy to dzisiaj to, że Jest to krew ludzka. w Krako-

f O I b h Ad E tn p wie jest wybitny uczony chemik, prof. pro • ryc ta w •. tt ger.: - ros.zę o z~pro~o- skończyć. Zarządzam 15-minutową przer Marchlewski, dyrektor wydziału chemji 

P f Olb cht J 1. h d . k 

1 
kułowame ostatmego ośw1adcz:ma b1e- l.'1'ę. · sądoweJ·, z. którego pomocy korzystam ... 

ro · . ry : eże 1 c o z1 o rew głego. Tyu razem przerwa trwała punktu-
. mens t:uac)"Jną, to ?· oskarż.ona podczas Przew.: - Zanotuje się to. A teraz alnie 15 minut, poczem przewodniczący Przew. (przerywając): - Ja proszę 
badania P0?ała, ze ~konczyła okres p. profesor zechce dalej mówić iu;! tyl- oddaje w dalszym ciągu głos prof. Ol· 0 tern nie mówić. . . 
,menis.fruacYJny 10 grudnia... ko rzeczowo 0 badaniacb.. brychtowi. I Prof. Olbrycht: - Ja mogę JUZ skoń-
. •Przewodniczący przerywa: O tem . , . . d czyć. 

. . "ć T 1 . d Prof. Olbrycht wy1asma w dalszymi Prof. Olbrycht: P. prof. H1rschfel 
1 

Przew _ Ni'e chodzi 0 to aby pan 
proszę me mow1 . o na ezy o rozpra· · b b d · k. · ·1 · d 'ł b d · 9 · d · ' ' 
wy tajnej. c~ągu sposo y . a ama ~wt, 1 usrr~Ją~ 1 przeprowa_ z1 a ama na -i.u prze m10 i już skończył, lecz 0 to, aby pan, broń 

·Prof. Olbrycht: 0 tem była mowa na mektó~e cz~śc1 orzeczenia fo.tografJartJI: tach.' z kt?rych .t~zy wykazały obecność Boże, nie uprawiał w swem przemówie 
rozprawie jawnej. czy. klt1szam1,twzgl. demon~truJ.ącdod1 n.o::-- krwi, a m1anowicidek~utr0o,t :~ushtecztka ko- niu żadnej krytyki, lecz mówił tylko rze 

Przew. - Ale przynajmniej teraz pro ! ne ms. rumen y, pocze1!1 c1ąg_t11e a eJ: raz mur z we:an . i. ~z. c us ecz ~ czowo, .gdyż tu w są~zie często si~ 
szę tego nie tykać. To zresztą mote sa- Z Jednego śladu me mozna wysnu- ~ykaz~ła w mektoryc:h mi~1scach włlś mówi nierzeczowo - me mam na myśh 

·mą oskarżoną urazić. wać tylu wniosków, gdyż oskarżona, ciw~~ci g~uipowe k~ ~· .1ednakże s y- 'oana profesora-i stąd powstają scysje. 
· Adw. Ettinger: To motemy zapytać jak wiemy, była skaleczona. Mogła za- s~ehsmy, .ze tlek włakscn~·osc1 i ~ogły dos1tabć Adw. Ettinger: - Czy pan przewod-
• 0 to. tern splamić ścianę lub na ziemię mogla i się tam mety 0 z rwi, a. e ~ze sluzu u niczący ma na myśli obronę? 
Ją Przew. - Czy pani oskarżona zga- upaść kropla krwi. Koszula damska se-J kotu, ntipi;z. prze~ ddotkkmęcke. ~hust.ecz- Przew. (pośpiesznie): - Nie, nie, nie 
dza się na poruszenie tej kwestii. ledynowa, którą tu widzieliśmy (nie jest ę . ~n~ ~z1?n° ie na mo. rą i z!!1iętą. obronę! 

Osk. _ Jeżeli to jest potrzebne, to to koszula, którą miała na sobie oskar- ~toz iezeh ka;"Y~łek. mokre1 materii zem Prof. Olbrycht: - Definjując krótko, 
żona tragicznej nocy) z szerokieml 1·as- memy, to wycisnie się w ten sposób czę· mogę stwierdzić z" e naJ"daleJ· posunięta 

proszę. ' · · ilg ć kt · · ł b wypł ' 
Prof. Olbrycht: Więc oskartona kraweml plamami, nie wkazała krwi. SCl?W? w. .0 k z prei mog t łf· hf r ostrożność każe mi powiedzieć, że trze-

'podała, że 10 grudnia ukończyła okres Tak samo próby z pantoflami wypa- nąc .rowniez rew. .anu pro· irsc ~. : ba być powściągliwym przy wydawa· 
menstruacyjny. a 24 grudnia, t.j. w wilję, dły ujemnie. - Chusteczka biała nosi· dowi dan~ do ba?ama tylko te częsci niu opinji odnośnie poszczególnych śla-

t 'ł br~ · Z b W dł g la wyraźne ślady wycierania były na- chusteczki, na ktorych stwierdzono krew dów krwi i nie można wydawać opinji 
Jefs z~~~da~ z~zśen~e c:em~r;~e~~y z':i.re~ tomiast tam ciemno-brunat~e plamki podc.z~s gdy kr:w mogła ~ię znaj~ow~ć na zasadzie każdego dowodu z oddziel
ba, nastą?iło i~h zbliżenie drugi raz 25 ł krwi. Poza klamkami, znalazłem rów- w mieiscach, ktore w czasie badania m~ na, lecz tylko na zasadzie całości można 
grudnia. I nież na drzwiach do piwnicy obe\!nOś~ wykazały na 7h,ustec~ce śladów krwi, wyrobić sobie właściwe zdanie. 

Przew. (ponownie przerywa). O tych krwi, mimo, że Warszawa te~o nie wy- kcz tylko wł~~ciwoś~i grupy A. . Na tern. przewod~iczący . ~r~eryw:l 
rzeczach jednakże proszę nie mówić. I kazała. Krew na tych drzwiach była W tem mieJscu biegły demonstru1e rozprawę 1 odracza Ją do dz1s1aJ, godz. 

Prof. Olbrycht: Jut kończę o tem. stanowczo, nie można jej byto jed".lak szereg rurek z rozcieńczoną krwią, przy 9-ej rano. Dzisiaj w dalszym ciągu ze-
Więcej o tem nie będę mówić. A więc , poddać ściślejszemu badaniu z powodu czem rozczyn wynosi w ostatnich rur- znawać będą prof. ttirschfeld i Olbrycht 
data urodzenia Kropelki potwierdza, że upływu długiego czasu po znalezieniu kach 1 :5000 i 1.10000. Prof. Olbryc~t oraz dyr. Żm1grod,. którzy odpowiadać 
zapodania oskarżonej o zbliżeniu i ukoi\ [)rzezemnie tych plam.. Pokazuje, że rozczyny te są zupebue pę~a na zadawane 1m przez strony py. 
czeniu okresu nienstruacy~ttego odpowi~ W dalszym ciągu stwierdziłem 'Krew bezbarwne i jeżeli taki rozczyn znalezio tama. 
:.ł·,;ą prawdzie. . ludzką ze śladami stomy i ziarnk~llli pia no na chusteczce, to próba musiała wy· JUTRZEJSZY ,,EXPRESS" PRZYNIE-

1 • ' ,.Tak dalej p . oskarfona póda\a .pr9~. sku. Jest to ów skrzep krwi, który zna paść negatywnie, jakkolwiek na chustecz SIE DALSZY CIĄG PROCESU GORGO 
Jankowskiemu w czasie badania ~ta'nu leziono na szybie okna Kamińskiego. ce była krew. NOWEJ. 

CZY ZAMACH A HITLERA? 
I , 

Aresztowanie osobnika, który usiłował dostać się do miejscowości, 
gdzie Hitler spędzał urlop świąteczny 

Berlin, 19 kwietnia. w czasie rewizji osobistej rewolwer, kil-1 Berlin, 19 kwietnia. Monach.jum, 19 kwietnia. 
z Mona~:1jum nadeszła wiadomość, kanaście nabojów i ampułkę morfiny. Centrala poszukiwania osób zaginio· Niejaki Harry Obermeler został tam-

iż w· Berchtes ńaden, mieJ'scowości, w któ Pr · iż chciał on dokonać za nych bedińskiego pręzydjum policji po- że w t. zw. postępowaniu przyśpieszo-
e. zypuszcza1.ą, szukuje od trzech dni zaginionego 30-let nem ukarany sądownie aresztem 10 dnio 

·rej ltancler~ Hitler spędzał u.r}Qp świąte machu na Hitlera. niego budowniczego Dreydorfa, członka wym za 1 zakłócenie spokoju domowe-
cmy, zatrzyma.no jakiegoś osobnika, kt6 •.• . . dzielnicowej grupy hitlerowskiej. I go". wynikło ono stąd, że będąc żydem 
ry w mundW'2e Wtlerowskim dostał się Hamburg, 19 kwietnia. Stwierdzono, że mieszkanie swoje usiłował wziąć udział w zebraniu pewnej 
d9 najbliższego otoczenia Hitlera.. Policja hamburska przeprowadziła I opuścił w ubiegły czwartek i od tego grupv hitlerowskiej, jakikolwiek na 

dziś na przedmieściu St. Pauli wielką czasu brak już o nim wszelkiej wieści. I drzwiach odnośnego lokalu znajdował 
Osobnik ten wydał się bardzo podej obławę, która trwała do późnych go- W chwili gdy wychodził z mieszkania się wyraźny napis: „żydom wstęp wzbro 

rzam:ym, albowiem znaleziono przy nim dzin wieczornych. W ręce policji wpad- ;:jawił się u niego pewien nieznany do- i !1iony". 
ła wielka ilość broni palnej i amunioji. tąd osobnik, który go wezwał do placó· 1 Wypadek powyższy jest co:prawda 
Dokonano wielu aresztowań .. ~· innemi wk~ Dreydorf szybko s_ię ubrał i wysze.dł charakterystyczny . także ze wzgl~~u na 
jpirzytrzymano pewnego Chmczyka, u 

1 

z niezna1omym, dotąd 1ednak brak o mm' taktykę pewnych, sfer żydo~Kioh w 
które.go skonfiskowano cały ładunek op· wszelkiej wiadomości. Zachodzi podejrze Niemczech. 

ipf •J!M'e+-++fffi ........ 

jum składający się z kilku skrzyń. nie, iż nie ży.je. , 
ee I 

Trafiona kulą 
podczas strzelania na wiwat 

Lódź, 19 kwietnia. '· 
~;r~;~J::I;rt~;~1t:;:.J~ Straszna tragedia na weselu w Lublinie 
23-letnia Janina Muras. Lekarz stwier- Uczen' 8 e1· klasy strzela do swego rywa' la, a na-
dził poważną ranę klatki piersiowej, po • 
czem odwiózł Murasównę do szpitala Stępn1"e Odbiera SOb;e z· yciie 
lm. Prez. Mościckiego. Jak się obecnie" I 11 Ili 

dowiadujemy, Murasówna od rana by· Lublin, 19 kwietnia. się jednakże wyrwać i wybiegł na p<>d- j W dniu tym odbywało się v:esde j~ 
ła gościem jednaj z przyjaciółek, która w Niezwykła tragedja rozegrała się pOd wórko, chcąc przedostać się na ulicę. 

1 
go dawnej sympatji. Komor<>'Wskicj z 

· dniu wczorajszym wstępowała w związ· czas uczty weselnej w Lublinie przy ul. Jednakże dozorca nie przepuścił ucieka- profesorem szkoły. 
ki małźeńskie. Kościuszki nr. 8. jącego i napastnik zbiegł z powro\em do Górecki zaproszony na ucztę wesel· 

Po hucmem weselu, zwyczajem wiej Onegdaj odbywała się tam huczna oficyny, gdzie na schodach, prowadzą· ną, bawił się ochoczo, racząc się obfi-
skim, goście objeżdżali całą wieś w prze uroczystość weselna młodziutkiej Ireny cych do suteryny, STRZELIŁ SOBIE W cie alkoholem. Około 1-ej wnocy na~le 
braniu. Nie obeszło się też bez strzela- Komorowskiej z prof. Wąsowiczem. SKRO~, PONOSZĄC śMIERć NA zabłysnął w jego ręku rewolwer i oddał 
nia na wiwat. Podczas takiego wiwato I W pełne zabawy rozległy się na sali MIEJSCU. on śmiertelny strzał do swego rywala. 
wania, Murasówna, znajdująca się na ! strzały i Okazało się, że 21-letni Zygmunt Gó Prof. Wąsowicz w stanic ciężkim otl 
wozie wp obliżu rolnika Klocka, trafio- 1 PROF. WĄSOWICZ PADL, UGODZO- -ceki (3-go ~faja 1~), ucze~ 8 klasy szko wiez~ony został do szpitala. Stan jego 
r.a została kulą w pierś. i NY JEDNĄ Z KUL W BRZUCH. ~· h11r.:Fh-1, i' cbnięty na1prawdop-od-0b- budzi poważne obawy. 

Ranną poddano natychmiast o-pera- ! Na sali powstała konsternacja, obeen~e ; - ~z!··~.;<:: · i!1 dokonal tel!o rozpaczli- Wypadek ten wywołał w mieście 
cji. Stań jej jest nadal ciężki. 1 rzucili się na strzelającego, ktlry zdołał r go (.,fynu. ~trząsające wrażenie. 
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,,1 og"·l'DLii·fl•MtNI 
W rolach głównych: Tola Manklewiczówna, Kazimierz Krukowski, Janina Janecka; Władysław 

Walter, Tadeus~ Wesołowski 
1
111111n11111111111111111111111111111111111111111!!l:ii:::1111111i11111 

ul. 11·go Listopada 16. 

Dziś i dni nastepoy[b I 

• • • • • • • • 
Początek codziennie o godz. 4-ej, w sobotę i niedzielę o godz. 12-ej . 

następny program: „Nilołć w pustyni i Tajemnica przystank':'_ tramwajow_e~o . 

Niezwykle · łagodny wyrok 
111 pro~~sie in~11nieró01 oneiefshicli 

Moskwa, 19 kwietnia. da na 2 lata więzienia, Mouhousa, Nor• 
p godz. 12 min. 50, przewodniczący dwalla, i Cucushy'e~o skazano na wyg

~~h odczyt:ił wyrok w procesie na in nanie z granic Z.S.S.R. w ciągu trzech 
zynteró'! angielskich na mocy którego dni z zabronieniem powrotu w ciągu lat 
Suchodrina, Gusiewa i Labanowa sąd S (pięciu). 
skazał ~a ~ary 10 lat więzie.nia i S lat j' D.wuch pierwszych skazano na wy
pozbaw1en1a praw oraz konfiskatę ma- gnanle z powodu braków bezp<>średnie
jątku, Sokołowa, Kocznarewskij'ego i Za 

1 

go udziału w akcji sabotażowej, co zaś 
rina,na. karę 8 lat więzi~ia i 5 lat p<>z· do Cushmy'ego uwz~lędnion.o dawność 
bawieJUa praw oraz konfiskatę majątku, ; przestP"'Stwa. Technika Gregory'ego U• 

KraszennikQwa na 5 lat więzienia i S lat ' niewinniono. Przewodniczący w~wał 
pazbawie~. pi:aw, tec~a Olei?1k:i na I natychmi.ast koma:ndant~ warty do '!f.• 
3 lata więzierua, technika Lcbiedicwa , puszczenia na w.Ołność Siwerta, oraz !UN 
na 2 lata więzienia i Kuturową na 1 j pół I włocznego aresztowania Thomtona • ...., 
roku więzienia. Technikowi Siwertowi Jest to pierwszy w historii sądowniotw~ 
sąd ~al k:u-ę. z powodu okaz~ej sowieckiego wypadek tak łagodnego 
skruchy 1 gorllweJ pracy w ostatDJ.ch wyroku. 
czasach- m11emmm•man~11•me11esm~wmuwwwmnm• 

Inżynierów angielskich, Thotrtona 
skazano na 3 lata więzienia, Mac Don.al Aresztowanie szpie

ga niemieckiego 

-- .... ..__ 

Hollło! 'lu rodjO! 
PROORAM ROZGLOśNI lóDZKIEJ 20.0{J-20.55: Koncert orkie&try jazzowej .pod 

POLSKIEGO RADJA. dyr·. Henryka W arsa. Refreny odśpiewa · 
- - · Adam Aston. 

śRODA, dnia 19-go kwietnie. 2().55-21.0S: Wiadomości sportowe, dodatek do 
tt.40-11.50: Cod:iien.ny Przeglą.d Prasy Pol~kiel Prat> Dziennika Radj. 
11 50--11.55: · Komunika.t meteorologiczny dla Z1.05-22.05: Ko-ncert . .Poświęcony twórczości 

· komun. lotn. . Heńryka Melcera. Wykonawcy: Róta Ben• 
11.57-12.05: Sygnał czasu z: Warszawy. liei- zefowa ([orf.), Helen.a Ottawowa (fort.} i 

nał .z Krakowa. . . Wacław Kooeha'1s.ki (skrz.). 
12.05-.-:-12.]0: Odczytarne programu na dzień 22.05-4-22.20: „Na . widnokręgu". 

btetący, . . j 222.0 ..... 22 55: Muz:yka ta.necz:na z pfyt, 
12,10-13.20 Koncer~ z: płyt gramo~:mowych. , ~5-23.CXJ: ~UD'ikaty meteorologicz:ny i po-
13.Z0-13.25: . Komumkat 111eleP;rolog1czny. licyjny. 
13.25-15.10 Przerwa. , 123.~24.00: Muzyka ta.neez.na z: kawia>rni „Ga· 
15.10-15.15 Komunikat Panstw. Inst. Eksporto- „..ronomjA". 

w ego. 
15.15-15.25: Ks>m1 ~~ikat gospCl<larcz:y. f AUDYCIE z 4QRANICZNE 
15.25:-15,35: Kromka harcerska · .łt • 
15.35-16.()0: Program dla dzieci: aj Transmi~ji. t5.15. {)A\• ENTRY. Koncert symfon. . 

ze Lwowa, opo,~iadanie P·. t:. • UL:,cz.nk·y": 19.30. BUDAPESZT. „Traviata" - ope-
- J. Brzoz:_y b) 11L:sty od dz1cc1" - o.m.ów1 · V d. T O K ól 

Wa'll<ia Tatarkiewkz. !fa er lel?;O. r. Z pery r · 
16.00-16.20: Płyty gra.mofonr.ve. 20.00. SZTOKHOLM. Koncert symfo~. 
16.20--16.4-0: O~czyt ~!a mJ~un~·st6.v . . , 20.00. BERLIN. Koncert kompozytorski. 
16.40-17.CO: .„czt~rdz e.~tolec1e pra.c;y p1&arsk1~. Maksa von Schillin~sa. 

~ł~~faM~n:~:Ss~Lgo - wygfąsi p. Wład}- 20.45. BUKARf:SZT. Rec!ta1l f~rtepiano· 
t7.CXJ-i7.15: Audycja dla nauczycieli muz:yki WV prof. Józefa Turczyńskte~ó. 
. w ezke>!a.ch ogóIM<kształcących. 21.00. LIPSK. Koncert symfonkzny, po-

17.15-17.40: Pl~yty gramofonowe . • święcony utworom Brucknera. p • I p • d Paryi. 19 kwietnia. 17,..41)-17.55: ,,Płace a bezroboci~" wygłosi 

OZaf przy ~ • r~e~az {t) \V JYletz? aresztowano ~5-letnie- 11.J:-1~~~7jtk;~1::fe pr~rarnu na dz: : eń na- :l!illllllllll!lll!\\llll\l\l\llll\l\l\lll\lllllllllllll\lll\ll\llllllll\lll\!l\\1""
1!!fil 

Lódz, 19 kwietma. go AndrzeJa M1chla, z MonachJUm, któ- ~ 11tępnv. I , f J -
{gr) . Dziś o godzinie 5.30 rano zawe- ry dokonywał zdjęć fortyfikacvj oraz ł 18.00-·18.2(): Odczyt dla n;1aturzyst6w p, t. =- PU nwnry !lf Y' yrine '----

zwano" straż ogniową na ul. Przejazd 1 szeregu obiektów i punktów strategicz-1 "Za.gad~' en~e formy ~ ś~iecii! organizmo.·w" -- U C U ~ 
N 26 W d t · ~ · · I h wygł0$t prof. S. Surn1ńsk1. ~ = 

_r. : . omu ym nucsc1 s1e sto ar- nyc · 18.20-lR.25: \'ąiadomości bieżące. -= b 1 d łk = 
ma mieJska, własność magistratu m. Ło Zatrzymany ze. znał na przesłuchaniu 

1

18.25-19.001 OcLczyta11JLe wierszy z;akwalmko_ ręczne! rohoły na drutac szy e . o· -
dzi. u sędziego śledczego, iż w czasie wojny '~a.nych pm8' Jury do konkursu podyc- we najnowsze modele wiedeńskie I pa· 

k go ry-;kle. = 
Dziś rano wskutek nadmiernego na- stał w pobliżu Metzu. wobec czego za- 19 10:19 25 . Rozmaitości. Ceny rrzv!\te1>ne.- =. 

grzania pieca, zajęły się wióry i deski pragnął odwiedzić znane mieisca. 119:2s.:-19~30·; KocoJJ,mLkat lz:by Przem Handl. L 1 L 1 H 1 R s z l\t A Nr ~ 
przygotowane do roboty, wskutek cze- 1 Posiadanie foto~raf. J. ·i i klisz tfuma- w Ł-odzi. , . . l<lliń!'l!le~o i~. ż nletro. = 
go wybuchł pożar. czył tern iż robił zdi<"cia krajobrazów 19.30-r-19.~S: Felieton tl,1tetack1 P t. "Boy-że- oo·1a~d tramw"·1am1· Nr. Nr. 4. 8 l 14. :.;:: 

. • • · • ' • • ' ' leń~k1, laureait sto 1cy" - wygłosi p. Ro· ~ Q ::;:: 

Drugi oddział strazy ognioweJ po u- nie mr11ąc wogole zamiaru fotografowa·J ma·n Zręl»wicz · --· . 1 , 1 
·-= 

pływie~~ minut ogie.ii umiejscowił. I aia obiektów w'oJslcOiVyc'fi. . '.; L9.4~~JXl; Pr~y Dziełiril1k Radiowy. lllllllllll!lllllllllll!llllllll!illl!llllll!lllll!ll!llllllllllll\llll\lll\lll1\11ll.!llllll - - !EE!!BUS t z 

P ' I • · z• . 1 , • ff só kuz~nki i popuścił koniowi cugle... l puściła słę za nim w pogoń.„ Wnet Je- • 

Oz wo CI e n am Yc Lecz zanim zniknął w tumanach ku- dnak udając zmęczenie, pozwolił się do-
11 ••• rzu i w dalekości, raz jeszcze jeden oglą ścignąć tryumfującej bratanicy i wziąć 

• dnął się za leżącą· pod brogiem dziew- . się do niewoli - po<;zem zkolei pogonił 
Powieść sensacytno-społeczna. . 1 cz}'ną. I za zręcznie wymykającą mu sie z rąk 

STRESZCZENIE POCZĄTtrn POWIEśCL 1 dejrzanego. Mtody Zbaraski bywał Od tej chwili jawna niechęć Izabelli ttaliną. 
Halina Raiecka. bez~obotna. st~notvpis~- l wprawdzie na wizytach w sąsiedztwie, do bony małej Reni zmieniła się w pie-1 Gonitwa trwała przez czas długi: z 

ka, pozbitw1ona środków do 7v.:1a, posta- 1 • • • k · · "'ć · d · t · 'ć d .,,. · 
nowiła z rozpaczy utopić się. I gdzie przyimowano go z otwartemt ra- ącą i11~n~wis.. . . . . . Je neJ .s .rony zwmn.os z1„wc~yny. a 

Pr.zeszkodził iei w tern szofer Paweł, u mionami. Niemniej ..,- zawsze zresztą! StudJUJąc pilnie spoirzema, Jakie mło z drug1e1 szybkość t wytrwałosć wys-
którego ~Mlaz!a c.hw.ilowv pr_zvtułek. . 1 grzeczny i dystyngowany _ nie zwra- dy hrabia rzucał na ttalinę, obserwując , portowanego młodzieńca szły z sobą w 

Po wielu przeiściac~ Halma otr~ymu1~' cał większei· uwagi na niedwuznaczne tonacje jego stów, gdy zwracał się do zawody. 
posadę wychowawczym u 4-letmeJ Reni , ' ' · · · ł · d h b" 1· I W · ł d h b. d dł 
Zbarskiei. a Paweł zostaje słynnym !>ok· ' zaloty pięknyeh panien, które w m'o- nteJ - upe~~ia a się umna ra 1an .\a res~c1e m o Y r~ 1~ . opa . za-
serem. , j dym dziedzicu ogromnej fortuny ,,·i- coraz bardz1eJ w swem przypuszczemu. · dyszaną 1 zmęczoną uc1ekm1erke 1 por-

. W D.emhiankach, w pafacu hr. Zbara, działy idealnego dla siebie męża, j zby- j Stan zdrowia malutkiej Reni popra-:- l wał ją w ramiona.„ 
skkich dmiesz.ka d~mna hr. dlzal>Hella

1
• Slaw

0
u· wat wytwornemi żarcikami umizgi znu- wu- się na tyle, ie doktór pozwo!H jej Przez chwilę ręce jego wyczuły ję-

c a, 0 nosząca Sle WfOgO 0 a my, 0 h 1 •Ć f' • k" • • Ć · t d 'ć ł d ' f A • 
pałacu przyjeżdża także kuzyn °Izabelli dzonych mężatek, pożerających c ci- opusq ozecz o 1 uzywa c1ep1a wrze- rnos m10 ego cia a 11z1ewczyny -
miody Zbig'.1iew .zh~raski. . wemi oczyma jego smukłą postać... I śni~wego poł?dnia na bardziej oslone- przez chwilę poczuł rozkoszne jej cie~ 

Izabel~ę . 1 Zb1gm~~a łączą p-rzy1smn1) w pewną wrześniową niedzielę je- czmonych ajeJach parku. \pło ... 
ws~,tli~~m~v;w~~fanc~~ Zbigniewie olhrzy. chata hrabianka konno polną drogą w I . Znu_dzona .dtu~im. pobytem w pako- Rozwiane jej wfosy musnęły mu 
mie w. rażenie, co nie uszło uwagi hrabianki stronę wsi, a przy niej anglezował Zba- '. JU "Re111a bawiła się 1 dokazywała rado-

1
~ twarz. 

Iz~belli .. Izabell~ ies~cze mr>c~iei nienawi- raski. I śnie - niby maty ptaszek, wypuszczo- Zbaraski poczuł szaloną ochotę, aże-
d~i H~lmy, obo i ętnosć zaś Zbigniewa !Y.J<l· Zżęte puste pola mówiły melancho- , ny z klatki. by zmiażdżyć ją jeszcze potężniejszym 
meca . 1 ą 1 

rozpala. Jijnie 0 zbliżającej się jesieni. Jeszcze I ' Ulubioną jej zabawą była gra w pit· uściskiem i runąć płomiennym pocatlłn-
Im bardziej powściąg-llwą stawała się! tylko tu i owdzie pól]«) owsa i zielonych kę - w czem godnie sekundowała jej kiem na malinowe jej usta... Lecz już 

c"ezerwa młodzieńca, tern większa mi-! ziemniaków zatrzymywało oko. błąaŻą Halina. Kolorowa kula wśród śmiechów Halina zdołała się uwolnić z jego rnmion 
!ość .poczęła budzić się w sercu porz.u- ce po opustoszałych ścierniskach. \i o~rzykó~ pr~elaty~ała z rąk. do rąk i ze śmiech~m pomknęła ku Reni. 
caneJ. Mijając stertę złocistej pszenicy, ui- - 1 radości dziecka me bvto lrnnca. I Nawet me przypuszczała. że w tej 

~rabianka Sławuc~a ni1e na'leża!a do rzeli jakąś kobietę, zatopiqną w czyta- ' Niespodz!anie nadszedł Zbigniew i ' chwili śledzą ją czyjeś ciemne. zawist-
kab1et łatw? rezyimu}ących. MY'sl, że niu książki. przyłączył się do zabawy. ne oczy. 
trze.?a będz1.e ~ms~yc pew~e przeszko- Byta to Halina "Rajecka. Między malutką Zbaraską, a mło- To Izabella, która ukrywszy się w 
dy .1 zd.obyWac twi.erd~ę. n1e t~k łatwo - Dzień dobry - powiedziała grze- dym jej stryjem panowała wielka przy- 1 gęstym szpalerze, śledziła z rtaniccie1n 
kapituluiącą, podwoiła Je•1 energJ~. cznie do przejeżdżających obok pań- 1 jaźń i miłość. Zbigniew odnosił się z oj- . mtodą parę, przeżuwała teraz gnicwne-

1\1-f?da ar:ys~o.kratka postain.ow1ła wal- stwa. I cowskim niemal afektem do córeczki po '. mi ustami stłumione przekleństwa. 
czyc l zwyci;ęz~ć. Hrabianka Stawucka udała. że nie 1 zmarłym bracie - a mała odwzajemnia I - A zatem to zwyczajna służąca. h 

Lecz . Zbi•gmev.:_ - zawsze zresztą widzi kłaniającej się dziewczyny. - 1 ta mu się z całego swego gorącego ser- i prosta, ordynarna dziewka odwrócih 
6prd~z.aiąco g~zc;-z.nv.~. uczykny, coraz Natomiast Zbigniew podniósł się w strze 1 duszka ... Więc i teraz bawili się wesoło odemnie serce Zbigniewa! - ndemnic 
ar N~~eJ P~~g~tv a w~~ófn~ zp~ia~ne galo- mieniu i ~rzyknął serdecznie: . w trójk~. --: a szlak czerwone_i pił~i, c hrabianki Sławuckiei. 

1
c6rki najświetni~i 

pady strnemię przy strzemieniu, kiedy 
1
- Miłego odpoczynku, panno Hah- prz~latu1ące1 z r~~ do rą_k zam1emł się szego w Polsce ~od_u.... Ale pocz~knJ. 

to świetna a1t11azonka brawu-rową śmia-,no. . w Jakąś .czarodz1e1ską .tasn:i7. która ~o- ch~mko, nauczę c1ę 1esz~ze moresu 1 po 
łością przesadzała wyso1de płoty i g-na- ~zabella ~poirzata. z u~os~ ~a kuzy- ł. ~czyta ich ra. zcm ,..... 1 zbhzyła G.0 s1e-lkaze co znaczy wc~0dz.1ć mi w drogę.!. 
ła _ wyprzedzając kuzyna _ fjołkowe- na t d;gnęła. w spoJrzenm: Jakie rzudł b1e. . -•- . Fatalna p~wnosć, ze ryw~lką 1e1 
mi wrzosmviskami, n'by jakaś mHycz- na RaJecką wyczuła coś mezwykłego. I _ Rema był~ tym razem .tro1.-11e roz- Je~t zwycz~ma b.ona, v.owtększyf:~ 
na Walkirja. . ;-- Na Boga! - pomyślał~ - prz~- , czar?wana:. me. ten ~ysok.1. kochany , gmew Jzabelh. Rzuciwszy s1~ V: sw~:1:; 

Na nk wreszci·e ni-e przydały się sen- c1ez tak samo pa.trzył na mme w lesie s~~y1aszek Jest bardzteJ yi1~zgrabnym, budu~rze na kozetkę, z pasJą 1 wścw
tyime11tal ne spacery wieczorne po uśpio- pod::z:as polowania, gdy stałam oparta , mz przypuszc7;.ała.. Przec1ez. raz wraz kfośc.1ą po~zę!a drzeć kor.onko~y szaL 
nym parku _ mtody człowiek pozosta- o p1en ~rn~wa, ~ on na głos począł za-1 wymyka mu się piłka z rąk 1 ;.vpada w I Białe ~1tk~ ko~ztowneJ tkanmy spa-
wał. nieczuły na wszystkie pokusy i ko- chwycac się mo~ą ?S?bą... . . wysoką. trawę. lub astry, kwitnące na I daty n.a z1em1ę. mby płaty fantastyczne 
ki,eterj-e pięknej pani. Złe przecz~c1e sc1snęło JeJ serce. kolorowyc~ rabatach. . . g? kwiatu - a rozszalałe palce hrabian 

_ Widocznie w grę tu wchodzi ja- Z catvch sit uderzyła koma ostroga- W.reszcie mała, znudzona JednostaJ- k1 rzucały coraz nowe i nowe strzępy 
Ji:iś inna kobi-eta - pomyślała, posęp- mi w bok. nością tej zabawy. zaproponowała si:o- I na lśniącą posadzkę. 
J·· :- i~c. Sławucka. Ciemny deresz stęknął i runął w nitwę.. . . I 
· I poczęła szpiegować Zbigniewa. szalonym galopie naprzód... Zb1gmew zgodził sle n~ ta propozy-ł ~Dalszy cl212 Jutro). 

! cez n'1 rnz ie nie zauważyła nic po- Młodzieniec poszedł za przykładem cJę i począł uciekać przed Renią, która 



STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCI. czyna się dla ruiej n-0we tycie. - A czy ogień też dostanę?„. Bo, I - Zaraz, zarazi„. - powstrzymała. 
Ela Robertson. piękna woltyżerka l Rex Ojciec namawna Edmunda, aby zuwał psiakość, zabrakło mi zapałek!... go Rega. - Przedewszystkiem nie waż 

dynn:v akrobata . . prz\igotowują się w wo- z cyrkówką i OŻ«ni,ł .się z Regą Szyb&ką, M. 'ł t t k t ln ,ę' . . t b .Jo_•. 'k ,{ t k .. 
· k «dyz· to mu 1·e~t potr·zebne do i'e"o '-t„res ... w. ow1 o a na ura ym 6 rosem, ze się pan u uazie m 0 6 0 a wczesnte, 

zie cvr owvm do wysteou. Oboje· i.:t o- „ ~ s ~· " " R ł · k ł · h b d A d • 
gromnie szcześliwl. gdyż Jutr.o ma 3ie cd· Ela czekała cierpliwie, sądząc, że zo· ega o ma o me pars nę a śm1ec„ em, I o pana stą wyrzucą„. . po rug1e - . 
być Ich ślub . stanie wkrótce żoną Stanieckieg-0. choć gniew targał jej serce. to jeszcze nie wszystko.„ 

W piekneJ woltvżerce kocha ste skry- .Pewnego wt·e<:zoru, gdy siedziała w sa· - Na ta burecie leżą zapałki:.. Czy I - Nie wsz.ystkc ?.„ Jeszcze coś do 
cie· klown Fnko .oraz pewien stalv oywa· · toniku z książku na kolanach, lakaj za.mel· nie zna pan innego sposobu zapalania I ma low.mrn ?.„ 
lee cyrku. którego nazywają „młodzieńcem dował przybycie jakiejś pani. papierosów? - Nie„ Niech pan siada .. O, tak„. 
ze szrama". . El d t 

P 
a kaz.ała ją wprowadzić o ea <>nu. - Owszem, dzięku1'ę„. Cze<'o się ·-.an tak przeru!ł?„. Tó nic 

o wvstepie Eli. na arene wpadł lek· Dyla to Rega Szybska, która uprzedziła & i- P b ł 'l . . 
kim. spreżvst:vrn krokiem Rex. Akrobata Elę. że Stame.:ki z nią sie żeni i wygnała ją Zaciągnął się dymem, założył nogę ! s~ra~znl.'go„. an y .- o l ,e się me my-
zawisl na kotwicy pod kopula cyrku. na J>O<]<lasze. Edmund po przyjeździe Po- na noge.· i delektował się świetnym pa- 1 lę. Jednym. z cz. łonkow sąuu konkurso-

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- t d k d b d ł ne;:o przerażenia. twierdził te smutną dla Ei wia omaść. piernser.i. zapominając por.o tu p'."zy· wego, tory •ZIŚ o ra owa . 
Zabierają go do szputala, gdzie . akrobata Tymczasem Staniecki zajęty byt m~emi ~zedł. - Tak„„ 

tr11cA~ obydwie ręce„. spraEwdna1muni.d Stan1·eck1· nale"ał do kom1·tetu : . - Doc.;konala tabaka„„ Sama pani - ~ pa~ popierał po~o.b:10 kandyda-
~n!.pdzie~iec „ze szramą" ,syn magn.ata " · ? C ck t k R k Hąs.kieito. Edmund Stanieck" odwicd?.a z honorowe1>:0. urzadzającego wielki konkurs miesza „ zuję tttire i tytoń„. S'l'lakosz ury meia ieJ uszczews ·~J„. 

Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol· pickności na c:ila Polskę. Na konkursie tym z pani nielada„. Kunsztowne papierosy„. fwarz malarz.a. posmut111ała. 
tyżerka pr.zekonvwuie go o. &wej miłości. mfala b}'Ć wvbrana Królowa Piękności, dla Rega zmierzyła go gniewnem sn-oj· - T~k.„ Pant Ją zna ?„. 

Po ki~u tygodni.ach Rex· podniósł &ię 7 której różne towarzystwa przeznaczyJy rzen1'em i' o-dparła·. J;' . - Nie mama tego z. aszcz.ytu„.. . 
łóżka łączną nagrodę w sumie 50.000 zlotych. S 

.fr:ko na.suwa mu podeirzenie, że nie był Rega S.zybska &tara się o uzysbnie - Ja nie robię papierosów„. Czyni , - z~o~a.„, Tak. p~ękne1 kobi~ty 1e-
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana pierwszej nagrody na konkursie piękności. to za mnie sł\łŻba„. Zresztą nie 0 tern ; s;;cze w. Z~Clt~ me w1dz1ałem„ .. Takie ko· 
zbrodni.a. Nieszczęsny akrobata orzypo:ni- uliczny fotograf wysyła za pośredni.ctwem <:hci.ałam z panem ówić„. J:>17ty w~dz1 stę tylko na .e~rame, lu~ we 
na ·6'0bie, te owe:!o fatalnego wieczoru przy zakładu fotograf cz.nego „Ai.da" for.:>grafię _ Domys'l""m st'ę... sme„. Zaraz„. Tu mam 1e1 foto.grafię„. 
l:nie stał Joooy, który raz już był karany ?.a Eli również na ów konkurs. Zdjęcie to do· a 
kradzież. konane zootało w czasie, Jdy Ela po o.pu· - Pan jest zdaje się portrecistą ?.„ Sięgnął do kieszeni, by wyciągnąć 

Po kiJku tygodniach Rex wrócił do cyr· i;zczeniu pałacu błąkała &ię po ulicach sto. - Owszem. Czasami. zdjęcie Eli, lecz Rega powstrzymała go: 
ku: Czuł się jednak źle wśród ko.leg6w. licy. . C 
Miał wrażenie, że jest n1ep·otrzebny, Walizki swe zawiozła do taniego hotelu. - óż to Z\naczy?·;· . , - Mniejsza z tero„. Proszę posłuchać 

Ela ogramnie cierpiała z powodu ułom. Tego samego dnta Ela z01Stała a~~.szlo- , - Jak 1!1am .zamo~1e~1e, . to prze-
1 
co panu powiem„. Będzie pan malował 

ności iei ukochanet!o. ale pan-0-wała n:id w· towa.na. W komisariacie d-0wiaduje się ku dzierzgam stę z nicponi.a l łaz.ika w ar· 1 mói' portret, ale pod warunkiem,· z'e .• „ 
bą iak mogła, bv R„x me nie poz:nał ani z swemu wielkiemu przerażeniu, te ub c~łej t t I 
fei twany, ani z jej słów i . czynów. Kochała nocy Edmund Staniec ki z.ootał n:nord0>wa· ys ę-mWa !'-rza„h. d . t . h zrezygnuje pan z popierania tej 11 anoni-
go możl' więcej niż przedtem, ale czuła ie· ny i znalezi~.no przy nim jej &ztyl<?t. , 

1 
- ięc c O Zl O O, ze C cę panu mowej piękności"„. 

dnocześn:e oierrzczwycięiiny w&tręl. gd, Pozatem w walizce jej znaleziono po- . dać robotę. Twarz malarza z.mieniła się jeszcze 
próbowal s.ię tulić do niej, chcąc ją ooiąć krwawione rekawice. . . . i - Dziękuję„. Zgóry zaznaczam, że bardziej. 
nazbyt krótkiem1 pu.słemi rękawami.„ :Ela wypiera się stanowczo w~ze!k1~J w1· sufitów i ścian nie maluję„. . _ N' · p · h ł 

Staniecki namawia ia. by zrezyitn'Jwata z ny. Mimo to wsadzają Ja. do w1ęz1enra w 

1 

_ p . k . I . . te rozun11em„. am c ce mn e 
Rexa. lecz Ela nie chce o tern słyszeć. tym samym czasie, gdy do Warszawy r.o.szę me . ptć „. , . . I zmus1c do tego, abym zrezygnował... A 

Tvmcza»em do Stanieckieiro zwróc1fa się przybywa „Cyrk .Guli\yera''. fr.iko rtapróż- . . - Coz to ł'an.1 sz.kodzt, .1~żeh czło· dlaczego tak pani na tern zależy?„. Ona 
dawna jego pr-zjjaciólka. Rega Szvbska. no sta~a się o :widzenie z .Elą .. Prokura~or 1 ~tek sam ze ~1eb1e się J?Ośm.1e1e?„. Prze warta 1· est pierwszej' na-<rody„. Niech 
c6t:ka bo1i:atego przemysłowca Czyni ona odmawia wydania zezwolenia az do całko· cie tego mu nikt zabrontć me może! · · 6 

mu wvrzutr. że nawiązuje znajomości z witego ukończenia śledztwa. I _ p · b l „. pam sp~Jrzy„„ 
„cyrkówka'. Podczas konkursu Ela i Rega Szybska Ml )es.t ezcze ny!„. - Nie chcę patrzeć„. - odparła Re-

Rex sam rezy~nufe z ,poślubie11:lf<l f.1i i 1a otrz".maly_ po r~wn7i !loś~i ~l<;>~ów. Eli -;-- Dzi~lmję za kompliment!„. żadna . ga zdenerwowanym głosem. - Stanie 
n.amową Stanieckiego ci<:hacz~rn wy~:1vka bronił zaciek. le w1elk1 Jei w1elb1c1el, artysta-I .kobieta me przemawiała do mnie tak l się tak j'ak powiedziałam 
się z cyrku. 6tanieck.i miał mu zapewnić malarz Grześ Stęga. - c 1 ' "' 
posadę, o czem n;kt nie wie. Rega Szybska każe Lewańskiemu, aby zu e„. , N' · p ' · l' 

P 
u 1 

· z0 ta t <łł t Ch - te, proszę pant.„ ant się my '·-·· 
o uc ectce 1R1!11lli · SIAl!li~ak~ . ~IJl;i'w~ ,sprowaclzjl dq n4ei owegO' ma arza. . ~ s wmy e ~ ups wa„. cę T 1_ 

EIL-., abv .Q.PujC<ł_a .cv,rk. _ _ • Lewańs.kt spełnia polecenie swej rozka· , mleć portret pańskiego pendzla„„ a& się stać nie może„. Ta piękna nie· ' •1V\
1 

Y.la rio dfo~i<:h namowach prreirosr- sfę -z zodawczyni i sprowadza mahtttri ~ · · znajoma, musi zostać Miss Polonją„. 
cyrku do ,p~łaclf Sl~cWe~o1 gdziie roepo, , , ~ Szybskie~ Stęl!a spoważniał na chwilę. Rega zagryzła wargi. 

---- :o:-··-- i... - E„. Albo ja zwariowałem, albo.„ Więc rezygnuje pan z mego por· 
przepraszam„. albo oszalałem.„ tretu?„. 

Rozdział siedemnasty - Ani jedno, ani drugie.„ Czy trze· - Niestety„. Jeżeli pani stawia taki 

O 
ba oszaleć, aby zamówić sobie u pana warunek„. 

1'o1Kn7g ... 4~ ómtd'B portret?„. - Daję panu dwa tysiące za ten por· 
, . , Jl WW, . iii li w.a ~li ~ . - Proszę się na mnie nie gniewać.„ tret... Po zatem - reklama„. Mam moc 

Re•ga leżała w niedbałej pozie na ka· j rozmarzonych oczach i miłym uśmiechu Kiedy możemy przystąpić do roboty?„. znajomych„. . . 
napie. Obok stał niski stolkze'k. na nim w kącikach ślicznie zarysowanych ust. - Jut.ro z samego rana„. - Rozun;iem:„ - odą>arł s~utme 
pudło z · varierosami i marmurowa po- l Zmierzyła go powłóczystem spojr~· - Głowka tylko, czy cała postać? „. malarz,. wyc1ągaiąc spo~rote~ mewy· 

Pielniczika Re(J'a pahfa J"eden papieros I niem i dała dyskrelnie mak Lewańsk1e· s 0 • ł R ,ę · k · t ' grzany jeszcze banknot. Nie mo1a w tem , ,., . . . p 1rza na e5ę, 1a się pa rzy na ~ ina O · d b ć · 
po d.rugilm w dtu.giej fajce i czytała kisąż- . mu, aby ulotnił się do drugiego pokoju. gotowy obraz dotknął jej włosów prze· I w .„ n~ mus! z 0 Y pierwszą na· 
kę. Oczy skakały po ilteirach, lecz nie- I Lewański w mig wykonał niemy roz· sunął rękę p~ jej ramieniu a gd; w tej '. ~ro~ę„. ta j'k~na~dę:„ Połda]ę ogS~os~en!e 
wlele widziały. f3yfa zajęta czemś innem. kaz swej pani... . I poufałości -posunął się już' zbyt daleko I 0 5 aze y.„ iec się z)! osi„ i~tecie 

Smierć Stanjeckieyo sptylflęta p0 niej - Proszę, niech pana siada.„ - rze· Rega pohamowała go: '

1 
raz.em do. k?·nkursu„. Jestem pewien, że 

jak krople deszczu Po szybie. Za'Pom- kła niedbale Rega, wskazując na niski 1 Czy pan· chce abym pana onal zw~clęzl„„ k' .. f f' · 
nlłafa jwż niemal zupełnie o tym, który taburet. cił;;;at chmiast za drzwi?! wyrzu· . wzt~ 0

. rę 1 jeJ o~og~a 1ę· Rega 
byłby już jej mc;żem, gdyby żył... Nie Stęga z.mieszał się w pierwszej chwi· Y ! ~mowoh spo1rzała na zd1ęc1e 1 --;- omal 
kochała g-o nhr,dy. li. Nieraz w ciągu swej praktyki malar." . - Bardzo ·przepraszam„. - odparł I nie krz.yknę_ła głoś?o, kottstatu1ąc, że 

Nie była to kobieta zdolna do żadnej 1 skiej mia.ł do czynienia z pięknemi kobie l niezrażony malarz. - To należy, nie- 1 ową ta1emmczą pa~tą. Ruszczewską jest 
miłośsi.... Tak jej się ;przynajmniej wyda- . tarni, widział je w różnych sytuacjach-I stety, do mego zawodu„„ 'Ela Robertson, uwięziona cyrkówka.„ 

wało~„ . I jak każdy zresztą malarz-portrecista - . Słowo „niestety" doprowadziło Regę - Co się pani &tało?„. - z·dziwił 
Jeś,i chciała wyjść zamąż za Staniec '. ale duma, bijąca z twarzy tej niewiasty, niemal do szału, ale zacisnęła tylko zę- się malarz - może trochę wody?.„ 

ki~go, to tylko ~a dość tym .wszys~kim j~j arystokratyŁm, tak niemile rzucający by i m~lczała. Malarz ciągnął dalej: . - Nie.„ nie trzeba„. Już mi lepiej„. 
dziewczętom, ktore starały się o mego, · s1ę w oczy - wszystko to speszyło · go I M · · b ć dl · d WJęc pan podał ogłoszenie do gazety? 
jako o syna bogatego przemysłowca.„- 1 nieco„„ 1 --:. ch:·szę przecteO wy r~ś . \pdn~ 0 

• 1 T k 1 . „. 
Chciała pokazać, jak zwykle, że wszę· I Ale Stęga nie należał do tych, którzy powie ;ą pozę„: czywt cie ę ztemy l - a „. z po ecema przewodniczą-
d 

· · t · t I bk t ,ęł W · 1 · ka b malowali w sukni„. Bardzo przepraszam I :::ego sądu konkursowego„. 
zie 7es pterws.za u me y„. szy o racą 6 owę. ztą stę w r Y R • . d · ś i D k I . . . . 
Możliwe że w kilka miesięcy po §lu- i postanowił nie zmieniać przyrod-zone· J ozne s~ dzt wyma~an a„. 0~ ona e„. - A 1ezeh„„ Ruszczewska się ni~ 

b
• t ł 'b · · · d · · d 1 b . · · . h • • e.szcze Je no pytanie: u mme, czy u , zgłosi 
ie rozs· a a y się mm, me a1ąc mu 1e - go sposo u mowtenta 1 zac owama &tę. '? .„ . . . • . 

nak r·ozwodu, aby nie mógł ożenić się - Czy wie pan w jakiej sprawie we· pant„ "i] . 11 b' 1 . - Musi się z ,głostc„. Dlaczego me 
powtórnie i tern samem uszCtZęśliwić cze '. zwałam pana tutaj?.„ - zapytała Rega. I - . t 'f7ue„. e P,an terze norma me miałaby ~ię zgłos~~?„. KtóŻ)by nie c~ciał 
kającej z utęsknieniem na męża pannicy l - Nie, szanowna dobrodzie}ko, ale i za por Ód 50· lot h do lSOO ttyt~łu Mi

1
ss PohlonJI i nagrody w sumie 50 

Pożar nienawiści rozpalał ciało tej papierosa chętniebym zapalił„. - od· D t '!- yc . . "' t k ysięcy z otyc ?„ . 
• b · · k b' t kt. · ł 1 I - os ante pan na1wyzs:i:ą s aw ~„. Al ńd b . . ł .1 ? 

me ezp1eczne1 o ie y, ore1 serce par ma arz. Jeż li b d zad 1 a dolo. - e.„ .s Y Y się me zig osi a -
szatan obrał za stałą swą siedzibę. Te- I Odpowiedź ta odrazu zapędziła w M 1 ę kta n °1° 0

dto' • zę panu„„ nalegała Rega. 
raz marzyła tytko o jednem: - zmiat· 1 kozi róg piękną arystokratkę. I a arz. s ą w. . me. - W takim razie „. - odparł zasmu-
dżyć tę Ruszczewską, której jeszcze nie Przedewszystkiem nie była przyzwy- . - Pant wcale me 1est taka zła, na eony malarz. - W takim razie trudno„. 
mała, a którą już znienawidziła, jak tyl- I czajonll do tego, aby nazywano ją jak 1aką pani wygląda.„ Przepadłoby„. 
ko ona nienawidzieć potrafi.„ panią aptekarzową w małej mieścinie · Piorunujący wzrok Regi kazał mu A po chwili dodał z naciskiem: 

Myśląc tak, uśmiechała się sama do ,,panią dobrodziejką"„. zamknąć usta. - Chociaż nie!.„ Nic nie przeipadło!„ 
siebie, gdy pokojówka oznajmiła przy- Po drugie - ta be2'Jceremonjalna proś - Bardzo przepraszam„„ Nie chcia· Jabym ją odszukał!„. Choćbym miał ca· 
bycie Lewańskiego w towarzystwie ja· ba b papieros, również nie §wiadczyła o łem pani obrazić„. Tak mi się tylko ły świat obejść, życie całe zrnannować, 
kiego·ś pana„. z·bytnim szacunku„„ Zuchwało§6 tego wy:psnęło„. ale musiałbym ją odnaleźć!... 

- - Pro~ić ich natychmiast.„ - odpar- chłopca była denerwująca„. Rega wy· Rega otworzyła torebkę, leżącą obok W oczach jego płonął tak wielki żar 
ła dumna. pani. . rzuciłaby go niechybnie natychmiast za i wyjęła z niej pięćsetzłotowy banknot. miłości i uwielbienia, że Rega nie wąt· 

Wycią.gnęła się wygodniej, przejrzała ' drzwi, gdyby„. nie ta sprawa z Rusz· - Proszę, to jest zaliczka„. piła o szczerości jego słów ... 
się w lusterku, wybrała najbardziej non· li czewską i..„ jego pię:kne oczy.„ Malarz długo przyglądał się bank- i SpuścHa więc głowę i oaparła: 
sz.alanoką po~ i zapaliła papierosa. - Leżą na stoliku, może pan wzią~. notowi. l - Zresztą, wszystko mi jedno„. 

Na p .rogu stanął Zdzich, a za nim od'Oarła sucho. - - Widzę, że kolega Lewański mfał i Przyjdź pan jutro do pracy„. 
uka?ała się rosła sylwetka malarza. j Stęga, nie dziękując nawet, sięgn~ł po rację„. Kolacja w ,Gastronomii' nap;aw· I 

Rega spoj·rzała na Grzesia bada w· I papieros, poczem zbliżył się do niej i ~ę zapewniona! Sumiennie. pani dzięku· J' (Dalszy ciąg jutro )„ 
czym wzro1de~. Spodobał jej się ten podsuwając usta uzbrojone w papiero!, jęl „ Padam do nóżek!... Jutro o piąte) 
chk pie1. o dziecięcej niemal twarzyczce . zapytał: nad ranem przybywam do pta.:y!.„ 
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Teść zranił dężko zięcia 
Krwawa tragedja rodzinna w Częstochowie 

Częstochowa, 19 kwietnia. Gdy Witkowski w towarzystwie 1 

Dom przy ulicy Mickiewicza nr. 77 swego kolegi przybył o godz. 4 na pod- · 
był w ubiegły poniedziałek widownią wórze domu, należącego do teścia, ten ' 
krwawego dramatu rodz.innego. ostatni wybiegł nagle z mieszkania i ' 

Oto 23-letni Władysław Witkowski, wszczął z Witkowskim kłótnię, w trak- ' 
zam. przy ul. Małej nr. 29, wybrał się w cie której i 
odwiedziny do swej żony, która z powo· wydobył błyskawicznie z kieszeni rcwol I 
du niesnasek rodztnnych, mieszkała od wer i dał w kierunku zięcia 5 strzałó·w, 
pewnego czasu u -0jca swego, I~nacego ran~c go ciężko w piersi i w prawą rękę 1 
Marlińskiego, właściciela domu i mecha ~itkowski runął na ziemi~ bu przy- I 
nika firmy „Stradom". Marliński uważał tOJrności i w stanie ciężkim o-dw1~zlor.} I 
zięcia za spirawcę owych niesnasek, al· ·1.oslał do szpitala Panny Marji. 
bowiem Witkowski był przez dłuższy Marlitiskiego osadzo 11 c w wii:zieniu . 
czas bez pracy i nie starał się o zajęcie. óo c!yspocycji władz sąd )w-śledczych. 

lnrhw~łJ na~a~ iamaikowaonh ~an~Jtów 
Trójka schwytanych opryszków stanie przed sądem doraźnym I 

Piotrków, 19 kwietnia. W wyniku natychmiastowej energicz I 
Ub. nocy o ąoc1z. 3-ej nad ranem do nej akcji policji nazajutrz rano wszyst

Józefa Sobali, wieśniaka, zamieszkałego kich trzech bandytów schwytano. Opry
w Morszynie, gniiny Bujny Szlacheckie., szkami okazali się, 22-letni Józef Koci-
wtargnęło trzech uzbrojonych w rewol- szewski, 30-letni Franciszek Marek i 
wery zamaskowanych bandytów, którzy l27-letni Jakub Jagoszewski. 1 • 
po steroryzowaniu domowników zrabo· Staną oni prawd0podobnie przed są- 1 

wali 21 zł. gotówką i obfite zapasy ży- dem doraźnym. 
wności, potzem zbiegli. 

Drożny pożar pod Starogardem 
15 gospodarstw rolnych-pastwą ognia 

Tczew, 19 kwietnia. rolnych, wraz z żywym i martwym in- 1 
W nocy z piątku na sobotę 15 b. m. wentarzem. Straty obliczane są na oko

NOW A METODA KURACYJNA 
uznana przez najwybitniejszych l~a
rzy i stosowana w praktyce jest to 

KURACJA DOMO W A 
za pomocą rośliny, którą dobroczynna 
marka natura stworzyła. dając jej wiel
ką silę leczniczą. Sila lecznicza 

CZOSNKU 
jest powszechnie znaną. Badania i do
świadczenia wykazały, że przy wyso
klem ciśnieniu, w niektórych objawach 
sklerozy, przy cierpieniach aorty, w 
c i ężkich wypadkach anemji, bronchi
tach. astmie, przy gruźlicy płuc, cler· 
pieniach wątroby, braku apetytu, w wy
padkach złego trawienia, przy wolu 

SULPALLIM 
(wyciąg czosnku w kapsu~kach) 

okazuje się środkiem zbawiennym. 
Żądajcie tylko zaraz 
BEZPŁATNEGO 

opisu tej nowej metody kuracyjnej. 
Wystarczy wysłać kartę pod poniżej 

podanym adresem: 
Bruchsalerstrasse Nr. 5. A.bt: S. 10· 

Nt 108 

Dr. med. 2-30 

HJ Lubie.z 
Spe:. chorób skórnych, wene· 

rycznych I moczopłciowych 

Cegielniana N2 7 
telefon 141-32 

Przyjmufe od g 8-10 12-2, 5-8 'YI 
niedziele i święta od 9-11 

Dr. 30-2 

W. BALICKA· 
ul. Piotrkowska 200 

róg Puste! 
Nr. tel. l !>d-03, 

Choroby skórne I weocryctne 
1irzyjmuje wyłącznie kobiety i dzJ~cl 

od I do 3 i od 7 do B-el 
Doktór 

Sołowieiczyk 
SpecJalis ta chorób wenery cz• 

nych I skórnych 
powrócił. 

Piotrkowska 99, tel. 144-92. 
Przyjmuje od 4-6 I od 8-9 wiecz.ór 

DOKTóR 40 2 

H. Wołkowyski· 
Cegielniana Ne 4 

telefon 216-90. 
Specjalista chorób wenerycznych 
moczopłciowych i cikórnych 

PRZYJMUJE OD GODZ. 8-2, 5-9 
W NIEDZIELE i SW JĘT A OD OO-
·---~-

około godz. 2 wybuchl pożar w zabudo- ło 100 tys. złotych. *'fA'MM}fiitł'fM'I« @pMi ?W 

gardem. . W akcji ratunkowej brały udział nie- ście rodzin pozostało bez dachu nad gł?· Nocy dzisiej.s·zej dyżurują a.pteki: Sukc. M 

waniu sołtysa wsi Osieczna pod Staro- Przyczyna pożaru nieznana. ze Starogardu władze śledcze. Kilkana-1 DgŻUlr4'.:ł) ap:fek. 
· Wskutek wielkiej wichury płonące ję omal wszystkie sąsiednie ochotnicze wą. Jak nas informują, w Starogardzie Kacperkiew;cza (Zgierska 54). Sukc. J . Sitkie: zyki ognia z błyskawiczną szybkością straże pożarne, które wskutek szalejące powstał specjalny komitet niesienia po- wkza (Kopernika 26), J: Zu~delewicza (P~otr

przerzucały się na sąsiednie zabudo- go żywiołu mogly jedynie zabezpieczyć mocy biednym pogorzelcom. Dodać na-1 ~owska 25), W:· Soko!ewicu. 1 W. Szata (Prze-. d b h l 'k6 d I d t d · [ · · · tt. · · O · · I 1aizd 19), M. L~pca (PLotrkowska 193), A. Rych-wama ro nyc ro m w. a sze gospo ars wa prze pozarem. ezy, 1z rnna pozaru wsi s1eczno wi- 1 tera i B. Loboclv (U-go L~topada 861 Pożar strawił doszczętnie 15 osad Na miejsce pogorzeliska wyjechały doczna była w promieniu 10 kilometrów. • 
ee i*# AA '* M .... „. '•* „ • ••• 9 && 

Do 
CZYSZCZENIA 

METALI 
SZYB i 

LUSTER tyll<O\ 
OSJRZEZENIE PRZED PODRABI CZAMI-

') . ' ~ 

Poni~waż w ostatnich ~niąc;h pdało się policji odkryt we wo i f r.yczkę odrabiającą 2nane 
wyroby Sidolu,, ostrzega się przed kupowaniem tych falsyfikatów wypuszczonych na rynek i zwra
canie bacznej uwagi n.a nazwę Sidol i zielone charakterystyczne opakowanie. 

Pr::teciwko podrab iaczom już zostały wdrożone kroki sądowe. 

t1 H 

Fobrgko Przeiworów Chemi~ir.~ll~f!:b 
SIDOL 

Warszowo-Proea. 
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DZIS I DNI NASTĘPNYCH! 

H.IH.IKIKIKI 
Po raz pierwszy na ekranie w ł.odzi 

~ MARY PICKFORD w kipiącym humorem 
i wer'W ą filmie p. t. Kl "' N 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! 

I 
t:'I ,.. 
O• 
~ 

I.li: 
D. w Innych rolach: REOJNALD DENNY i MARGARET LIVINGSTON. Nadprogram W KRAJU "" 

SREBRNEGO LWA". Uwaga! KIKI z Mary Pickford w Łodzi nie był wyświetlany, 

111. Sienkiewicza 1'0 
Tel. 141·22. 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 8 
O Potężny superfilm produkcji amerykańskiej, dający odpowiedź na pytanie „Czy żona może i powinna poświęck 

I KO IETAwi"MOiłfE·CA LO: 
B W roli głównej: LIL DAGOVER O urocza i uwodzicielska 
8 
o 
[~ 

Następny program: „OLOS PUSTYNI" - Początek seansów codziennie o g. 4-ei po poi., w soboty o godz. 2-ei, 
w niedziele i święta o godzinie 12-ei. - Na pierwszy seans wszystkie miejsca no 49 gr. 

ir,~:~i~!!!~~!)~:tnict~~ic€~!~~.~ R. IU~@Dił~lOWa1~~szf~~!t1!!~ B. I~~~~~I~~~ l 
NA WROT 32, Te•. 213.1s Piotrkowska 99. ctt~r~~i~~~1~~~6 t~t!.~li;I_UA zawadzka 10. Tel.155-77 Piolrkowska 5'1 
przyjmuje do 9 rano l od 4 - 8 tel. 213-~6 SRODMIEJSKA 12, teL 126-87. przyjtnuie 9-12 i od 3-6 po poł. telef. 121-23 wieczór. w nfedz. I śwleta od 9-12 przyjmuje codziennie od 10-12 I w lecznicy „Vita", Piotrkowska 45 POSZUKIWANY 1 duży pokói, albo 

i 5-8 wiecz. od ~ 1 6-7 w. LEK. DENT. dwa z kuchnią i wygo1:um. Zglosze-

s. SSUTARSSZZYfrEI!-eCZWER 1·cz Dr. med.. • b. liECDWDWA nia: tel. 264-24. 2S. ll ZŁOTO, BIŻUTER lf, kwity łom- MEBLE, pokój stoJowy i sypialnia, 
11 LISTOPADA 15 bardowe kupuje i płaci najwyż- H ze 11 ck I okazyjnie do sprzedania, Gdańska 43, T 1 155 45 sze ceny Zakład Jubilerski I. fi- PRZYJMUJE ...,m.,,.-..;;.10~·-----------przyjmu. ie e ~d 8-~i 'do 12-el lalko, Piotrkowska 7. Il ZIELO„A J POSZUKUJĘ rutynowanych szwaczek 

d l8 d 20 do szycia rękawiczek trykotowych . ......: JO O • • " k Wykonywa WSZf'lkie za lecenia lekar- DO WYNAJĘCIA 2 poko je frontowe du»r. ~1:0b1ece I a uszerja Rajczyk. Zawadzka 4. k l I p, fr., tel. 131-91, UCZENICE k. d ~kie po_ cenach umia r o. wa.nyc 1, us po- z wszelki em i wyg.odami, cz.ęściowa u.- r..tów n 4 41, tel. 237 -69. poszu 1wane o robót dzie - k ó ł h b k h "' - od 11-1 i 3-8 w. (dawniej w lecznicy · h · h Kl · p· k kaia bole przy am. z c10wyc ez meblowane, z uzywalnośc1~ uc 11 1. D _ • 
1 2 

. 
4 8 

wiecz cinnyc 1 ręcznyc em, iotr ow„ narkotyków, zawsze świeże pijawki. Andrzeja 43, m. 17. 25 . .l rzyJIDUje ~ 1 - • VITA"), ska 131. 
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Gwiazda zwyci~ża Hakoah 2:0 
Słaba gra zespołu łódzkiego. - Biegi otwarcia se

zonu tekkoatletycznego Hakoahu 
Gwia~da: Wałach, P.ostbrief, Go~d· i groźnych strzałów wyłaplzje stylowo. 1000 m. zwyciężył „Petek" w czasie 

be~g, Fembaum II! Judziik, Brumst~m, .

1 

Sędziował · do br.ze p. Lange. 3:45,2 przed Glikliche.m i Joskowic.zem. 
Fembaum .I. Szulzmger, Krohmberg, ... er Widzów przeszło 1.000. W biegu juniorów do 18 lat na dyatan· 
ner I, Freiman. W przerwie meczu odbyły się biegi sie 1.800 m. zwyciężył Tuszyński 5,45,2 

Hakoah: Rapoport, Balsman, Zakli- ! na przełaj, otwarcia sezonu „Hakoahu". przed Bernsztajnem (20 m. z tyłu) i 
kowski, K~lowicz, (Kuczyński), Kahan, W biegu pań na dystansie 1000 m. w „Szturmem". !Wreszcie w biegu dla 
Cyig~er, Kraicer, Segał, Eren.berg, Pres- którym startowało 7 zawodniczek zwy· mężczyzn na 2.800 m. zwyciężył Celmaj 
ser i G~ldstater. . ciężyła Lajzerowiczówna 4.12,6 . przed ster 9:25 przed Mandelbaumem i R. Pas 

Goś~i~a zes.złoro<:zneg.o mistrza war Frydmanówną i Rozmarynówną. W bie· siermanem. Poza konkursem .zwyciężył 
uaws.k1e1 klasy A - Gwiazdy, wypadła gu dla chłop<:ów do lat 16-tu na dyst. Polak (ŁKS) w czasie 9:05,4. 
tym razem dla warszawian nadspodzie-
wanie dobrze. Pomijając iuż suchy wy
nik meczu rozegranego z Hakoahem, w 
dniu wczorajszym na boisku DOK, 
brzmiący 2:0 na korzyść Gwiaz,dy -
stwierdzić musimy, że cały zespół Gwiaz 
dy zadowolił w zupełności, wykazując 
wiele ambi.ieji, celowości w gue, szybki 
start do piłki i wzajemne zrozumienie 
się. Wartość drużyny warszawskiej pod· 
nosi ieszcze fakt, że meci z Hakoahem 
był czwartym z kole:. ~.J7E'grnnym przez 
Gwiazdę dzie11 po dniu. Z poszczegól· 
nych graczy Gwiazdy wyróżnih się ~pec· 
i.::lnic. doskonały i b. przytomny Wa.• 
łach w bramce, Jur~.dc \' pomocy oraz 
K:-otenberg i Fxeirr.!l.'l w ataku. 

W przeciwstawieni:.t do Gwiazdy - · 
Hakoah grał w dniu wczorajszym wyjąt 
~ ; ·M1 :.!abo. 

Najuch nie przyjechał do Warszawy 
~osftonału trener pr•efqf:I sł~ podo6no 01łads 

niemiec:f:ic:lt 
(Mo) Dzisiaj miał się rozpoczą~ w ko obywatel niemiecki nie narazi~ się 

Warszawie obóz treningowy polskiej władzom niemieckim i nle móc ewentu· 
reprezentacji tenisowej do rozgrywek alnie odgrywać w dalszym ciągu PO· 

o puhar Davisa. ważnej roli w sporcie niemieckim. 
Trenerem miał być najznakomitszy Polski Związek Tenisowy wystował 

tenisista zawodowy, Roman Naiuch, któ dzisiaj do Najucha depeszę, w które) żą. 
ry jednakże do Warszawy nie zjawił da natychmiastowej szybkie) odpowie· 
się i nie nadesłał żadnego zawiadomie· dzi, czy zdecyduJe się na przyjazd do 
nia. Polski, gdyż w przeciwnym razie trze· 

Według przypuszczeń Najuch może ba w najkróts;iym czasie znaleźć Innego 
się obawia przybyć do Polski, ażeby ja- trenera zamiast niego. 

Porażka Widzewa 
na Sląsku 

Drutyna piłkarska Widzewa łódzkie• 
~o bawiła w czasie świat Wielkiejnocy 
na śląsku, przegrywając z robotniczym 
zespołem Siła (Wielkie Hajduki) w sto
sundu 2:4. Łodzianie grali poniżej swej 
zwykłej formy. Należy jednak zauważyć 
że wystąpili oni z kilkoma rezerwo
Wł'mi. 

Czescy piłkarze 
remisują poraz drugi w Polsce 

W drugim dniu świąt Wielkiejnocy 
odbył się w Dąbrowie Górniczej mecz 
między reprezentacją robotniczą Zagtę
bia i Czechosłowacji. 

Spotkanie zakończyło się zupełnie nie 
oczekiwanie wYnikiem remisowym 2:2 
(1:1). 

W czasie meczu wydarzył się niesz
częśliwy wypadek. Mianowicie napast
nik czeski Ottach uległ złamaniu nogi 
Zawodom przyglądało się trzy tysiące 
widzów. 

Najbliższe spotkania 
o mistrzostwo klasy A. 

Najbliższ.e mecze, które odbędą się 
o mistr.iostwo klasy A, są następujące : 
w sobotę din. 22 b. m.: WKS-Hakoah 
i w niedzielę (dn. 23 b. m.): ŁKS-Wi 
dzewSka Manuf. i Turyści - Ł TSG· 

Doroczny wyścig 
automobilowy na ulicach 

Monte Carlo W pierwszej połowie łodzianie czy· 
nili wrażenie statystów, a w drugiej ac.z 
kolwiek ożywili się i w polu mieli prze· T=-i·emni·cza s'mi·erc' pozna n' ski' ego pi'łkarza w najbliższą niedzielę odbędzie sk, 
wa.gę - pod .bramką tracili się zupełnie U w Monte Carlo doroczny, automobilowy 
i zaprzepaszczali nawet okazje stupro· Z h b d l d k? wyściig pa ulicach miasta. Wyścig ter. 
centowe. Miało się wrażenie, że druży· amac Z ro niczy, czy nieszczęś iwy wypa e . gromadzi rokrocznie conajlepszych kie -

na Ha.koahu jest ostatnie.mi ciężkiemi Jak już donosiliśmy w Ostrowiu p. Biederman został z niewyjaśnionych rowców świata. . . . 
ineczami (czt~rema w ciągu kilku dni) zginąt tragiczna §rniercią członek K. S. dotąd powodów pobity do utraty prz,y- W ro~~ ub. zwycię~ył świetny wł~sl~ i 
przemę;z.ona 1 że .to f esi głqWn}?ll powo. , Le.2"ja" z oinania ś. p. Marjan Bic- tomności, poczem pozostawiony na szy automobihs~a Nuvolar~ .. - . w. r_oku biez 
dem 1e1 słabości; z braków, które u derman, w pogrzebie, który odbył się nach kolejow ych, by w ten sposób upo oook zwycięs.cy ~gło.sih się 1uz doty~h
Ha.koahu były na1bardztef ldocztie l Osttb iu , zi ty udtiał ogromne tru zorować samobójstwo. l czas .automobiliści. tei k~asy co Carac~o: 
przed~wszyst~iem zbyteczn; ~rzetrzy· my publiczności, orkiestra wojskowa Na fakt ten wskazywałyby okolicz- la, Siena,. E.tancehn, C~iron, Borzacchm~ 

mywa.me piłki, namyślano się i fatalne 160 p. p., pluton honorowy piechoty, de- ności w jakich znaleziono ciało ś. p. ~owe, ~ilhams, Benoit,, D;~yfus, Warzi 
wysuwanie piłek partnerom. f'o~a ~a·\ legacja oficerów i podoficerów 60 p. p., Biedermana. Znaleziono je mianowicie 1 szereg innych. znako~itosci. . 
hanem doskonałym taktycznie 1 mez· 1 w którym ś. p. Biederman obecnie stu- z dwiema głębokiemi ranami na głowie Ja~ wykazu.ie po~zsz.a, zresztą nie · 

wykle pr~tomnych, reszta graczy pod~ żyt, wreszcie delegacja poznańskiej jakby od uderzeń tępem narzędziem, o zupełnie ~ompletna l~sta w Monte Carlo 
wała piłki w ten sposób, że ipo w1ększeJ „Legji" z wspaniałym wieńcem. 70 zaś mtr. dalej znaleziono czapkę; zbierze się cała śmietanka automobi· 
części stawały się łupem przeciwnika. I W związku z tragiczną śmiercią ś. modlitewnik i pulares Biedermana. lowa. 
Atak Ha~oahu grał równi~ż o~romnie p. Biedermana dowiadujemy się sensa- Sledztwo w tej sprawie przeprowa- 29 czerwca mecz 
chao.tyczme, a co gorsze nie 1;1mi.ał wy· cyjnych s.zczegótów. Istnieje . mianowi- dza posterunek żandarmerii wojskowej . 
zyskrwać stwarzanych przez siebie sytu cie silne podejrzenie, że ś. p. Bieder- w Ostrowiu. Spodziewać się należy, że O tytuł mistrza świata 
aoji i tracił wielokrotnie piłkę tuż pod man nie padł ofiarą nieszczęśliwego wy dochodzenia władz wyjaśnią zagadkę Od dłuższego już czasu całą pras~ 
bramką Gwiazdy. Słabym specjalnie w padku, czy też popełnił samobójstwo, tragicznej śmierci jednego z najstar- światową obiegały najrozmaitsze po~ło 
tej linii był lewoskrzydłowy Goldtater. lecz, że na Biedermanie popełniono mor szych czynnych graczy Legji" ogólnie ski na temat mecz.u bokse.rskiego o tytuł 

Gwieździe udało się uzyskać obie derstwo. cenionego i lubianego dl~ zalet swego mistrza świata wszystkich wag. 
bramki już w ,pewnym okresie meczu. Istnieją uzasadnione poszlaki, że ś. charakteru. Obecnie sprawa ta została już defini-
W l·ej min. Szuliznger po ładnym prze -:o tywnie zadecydowana przez nowojorsl· ą 
boju strzelił nieuchronnie w lewy róg, komisję bokiserską, która W'yznaczył:.t 

za! w 7-ej minucie Krotenberg po kom· Ostatn1·e wyd2rzen1· ~ z~ur~n1·czne na dzień 29 czerwca spotkanie między 
binacji ataku - drugą. Do przerwy U g U g obrońcą tytułu, dotychczasowym mi-
utrzymuje się dalsza przewaga gości, strzem świata Sharkey'em, a olbrzyrne:n 
którzy raz po raz nacierają. Znana drużyna węgierska Hungarja wa te rezultaty częściowa. rehabilitacją włosk~ Camerą. 

Po przerwie Hakoah dąży do wy- rozegrała w czasie świąt Wielkanoc- wiedeńskiego piłkarstwa po ostatnich Spotkanie to odbędzie się już nii-\-
równania. Szereg ataków aranżuie Se- nych dwa mecze z białogrodzkim Bas- klęskach. odwołalnie na stadjonie w Long Island, 
gał; Kończą się one iednak bezbramko kiem, przegrywając pierwszego dnia - .„. Spotkania footbalow 
wo. Piękny starzał Pressera odbija się 1:4 (0:3) a drug.Jego dnia 1:6 (1:4). Pomiędzy Berlinem a Hamburgiem 
w słupek, a Se.gał nie mO·Że zdobyć bram ,•: . k . d k . d . d 1 o mistrzostwo Ligi. 
ki nawet z trze~h metrów. Goście zdoby W czasie świąt Wielkanocnych wie- Ja wia omo, ursuie 0 me awna "a-

k d 
tający" pociąg t. zw. zeppelin na szy- W nadd;iodzącą niedzielę rozpoczn1\ 

wary!!, jeszcze jedną bramkę po ładnej deńskie kluby pitkars ie urzą ziły sze- nach. Przed kilkoma dniami jeden z au- się pierwsze mecze ligowe w grupk 
kombinacji, lecz sędzia nie uznaje jej. reg wycieczek poza granice Austrii. Na tomobilistów niemieckich podjął się 0 _ wschodniej. ŁKS zmierzy s ię w War 

Wynik 2:0 utrzymuje się do końca, 21 bitew piłkarskich wiedeńczycy oJ- siągnąć rekordową szybkość „latające- sza wie z Warszaw ianką, Clarni '\\ c 
a wysiłki Hakoahu pozostają bez skut- nieśli 16 zwycięstw, zdobywając w 3U- • " k• . 1 j d Lwowie z Legią i 22 pp. w Sieldcach z 
ku, gdyż bramkarz Gwiazdy - kilka mie 81 bramek. Wiedeńska prasa nazy. go pociąg9 na zwy ieJ norma nc ro-

dze. Samochód marki Mercedes-Benz Pogonią lwowską. W grupie zachoa-

Iłowi mistrzowie Polski w zapasach 
wyjechat z Berlina w rannych godzinach niej tego samego dnia odbędą się u\\ a 
i przebył przestrzeń Berlin - Hamburg mecze: Cracovia - Pod•gór:ue w Kra
w dwie godziny, jedna minuta, 33 sek., kowle i Ruch - Garbarnia w Wielkich 
t. j, o 15 minut szybciej aniżeli „latający Hajdukach. 

Lodsionin J'aftu60ll'Sfti IJ'itemfsfrsem pociąg". Trasa, która wynosi 260 kim. Zasady organizacji 
Zawody atletyczne 0 mistrzostwo Waga pórkowa - 1) Anioł (Poznań) została przebyta zatem z przeciętna. kl 6 . 

Polski rozegrane w Poznaniu, zako(l· 2) Konwa, 3) Czajewski. szybkością 130 klm., a na niekt6rych od" ub W I stowarzyszel'i 
czyły się we wtorek o 4-ej rano(!). Za- Waga lekka - 1) $1ązak (Warsza- cinkach tempo jazdy dochodziło ~o 190 Jut WY:S'Zla z. driuku .1 Jest oo nabycia v: w1.;-k 

interesowanie walkami naogół było wa), 2). Jacek (Warszawa), 3) Bajorek kblm
1
. Cabla ddroga z Berlinatdo H6amkbłuhrgita =0~~1g~;,1Z,hR~~~~~!go zrA.YP~s~!~~,~~r, 

bardzo słabe. Organizacja zawodów (Katowice. . Y a o sa zona przez sz urm w - „Zasady orianiizacil Klubów 1 Stowarzysze.1". 
również nie stała na zbyt wysokim po- Waga póHrednla - t) Zambrzuski lerowskie, pilnujące, by prawa strona Książka zawiera WS'Zechstronrnie op-racowa1:v 
ziomie. Do pewnego stopnia niespodzian (Warszawa~ 2) Neuff (Warszawa) 3) była wolna dla pędzącego auta. materJal, tyczą<:y sie dzialailności organizaq i 

· · · j T „,..,, ki ' ń) SPOłeoznycli ze SIPe<:Ja:lnem uwzględnieniem kl11-
ką było zdobycie pierwszego m1e SCa USZ.YuS ozna • r.~ bów siportowych. Omawia ona w s•posób prz~ j-
przez Sokoła wrocławskiego w wadze . Waria średnia - 1) Gałuszka (Śląsk) . _ . rzysty w formie ścisłych regoclamir..ów dr.iat:i l-
koguciej w podnoszeniu ciężarów. 

1

2) Jakubowski (Lódi), 3) Biskupski (Po- Niemieckie zwia..zkł płłkarstae· ł leK- ność. ws-zystkich ~l"ganów. ~~ubu i Stawarz ': 

\
11szystkie walki finałowe były bardzo morze). koatletyczny powzięły uchwały, l)Ole- s:z.e!ua. zawiera m. m .. rówmez wytyczne ~ow i 
;v • · W ·r i ) H bd (W · · · i k ki usta'WY o stowa•rzysze1ach oraz mfonnuie, w 
zacięte. aga po c ęż~~ -: 1 e a ar- C~Jące usumęcia ~e s!anow s erow- iaiki SIPO'Sób nalłeży sie zwracać 0 pomoc do P•W 

w zapasach wyniki finałów był~nal sza wa), 2) Gęstwmsln (Pomorze), 3) Els I mczych w orgamzacJach sportowych stwowycll władz siportowych. 
stępujące: ner (Poznań). twszystkich żydów i osób o przekona- Cena ~siążki wynosi Zt. 3.50. Po przekazai::u 

· Waga kogucia - 1) Grodzki (Po- Waga .cieżka - O. Puciat~ (Warsza- niach lewicowych. · fA,łb~~zPbsn~l~Y~;ł:zsiti~obe~aż::;i;~h 6~~: 
znań), 2) Rokita, 3) Piec. wa), 2) Omter, 3) Bahszewsk1. datikowych kosztów Pocztowych. 
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Z okazji Święta Wiosny odbyły się w Paryżu najrozmaitsze obchody ludowe. 
Z okazji tej urządzono m. in. wyścig dwuch rowerzystów, z których jeden ie· 
chał na jednym z pierwszych modeli rowerów, jakie się ukazały na rynku, a 

drugi na rowerze typu najnowocześniejszego. 
l 

Po okupowaniu Dżeholu władze japonskie stwierdziły, że w obronie miasta 
brały również udział kobiety chińskie. Podczas badania wziętych do niewoli 
trzech jeńców wyszło najaw, że jeden z nich (na lewo) okazał się kobietą. 

„Brunatny dom 

Powyżej podaJemy zdjęcie osławionego 
,Brunatnego Domu" w Monachium, w 
którym znajduje się główny sztab 

Hitlera. 

Codzienna nowelka "Expressu". 

Niech 2YJ pl o 

Zniesienie prohibicji witane było w całej Ameryce niezwykle entuzjastycznie. 
Na zdjęciu widzimy gorącego zwolennika piwa, który dla zadokumentowauia 

swej radości pije ten „bosl!i nektar" wprost z beczki. 

BllEI'. 
wolno plynącemj po róż,owych policz
kach. Ale na twarzy Erny nie byto 
śladu tez. Radowała ją jego energja i 
nadzieje na przyswść. Maitczynym gf.o
sem udzielała mu ostatnich rad. 

Gdy CZ!arne clelsko pociągu, zwo1ina bodźca do dalsZJej pracy i, że w krótkim · „Musisz się ogranie.lać - mów.iła, a 
Wltoczylo się na peron. dozinal uczucia c.lasie ula mu się zrobić karjerę. w ocza<Ch jej. wpatrzonych w nieg;o, 
strachu. Najchętniej byłby wróc.ił do W poczekalni dworcowej stracn on malowato się jej gorące uczucie, - mu
cLomu, rezygnując z powtórne,go wy- jedn·ak całą swoją odwagę. Mętnie przy sisz się ograniczyć. Przedewszys'tlktem 
ja'.ldu do stolicy, ale musiał siedzieć w pomiinał mu się jego poprzedni pobyt w pamiętaj o tern, że nie w101lno ci robić 
poczekalni, d<Ykąd za chwilę miała stolicy. długów. 
przyjść :Erna. Ciemny. mały pokoik na czwa,r:tem W pewnej chw~li wyjęła z ik.deszeni 

Trzy lata wplY1fięly odkąd wrócił z piętrz.e. Opalona twarz, wiecznie za- ołówek i na kartce poczęła czynić ze-
gwarnej stolicy n~e osiągnąwszy nicze- gniewanej gospodyni. On sam, nachylo- stawienia. Śniadania ty.le i tyle, obiady 
go o czem marzył, nie wykorzystawszy l1Y nad stosem brudnej bielizny. I smurt- - tyle. tramwaje, fryzjer, pra:lnia, tele
wielu możliwości wielkiego miasta. Dziś ne niedzielne popÓłudnia, gdy nie byto fon ... Była 'ladowolona, że mogła wsta
po trzech latach zamier.lal powtórnie pieiniędzy, aby się dokądś wybrać.Wró wić jeszcze tygodniową pozycję na 
spróbować szczęśic~a. cić do tego piekła, przieżyć raz jeszc'.le teattr. Policzki jej zaróż,owiły się z pod-

Caly okres po.przedniego pobytu w to wszysitk'O• nie był,o zbyt ponętną per- niecenia. Do odjazdu pociągu bylo je-
stolicy był ciągiem zmaganiem się z spektywą. szcz.e pięć minut. 
twar:dą szkolą życia, chęcią dostania się Ogarniało go coraz stliniejsze ucziucie - Najlepiej będzie, j1eśdi weźmiesz 
na powierzchnię, ciężJklą wa,l'ką. która strachu. W pewnej chw~li chwycił na- tę kartkę · ze sobą, ale nie zgub jej. -
wyczerpała zu:pelnie jego siły i z.nisz- we:t obie walizki i chciał uciec. Po- Zfoży'la kartkę starannie i włożyła do 
czyła energję. Jedyne S'.lczęście, że wstrzymała go tylim pamięć o umówio- kieszeni jego kami-lelki. Poczem wzięła 
znalazł jeszcze ty1le sil, aby wr6oić do nem spotkaniu z :Erną. jedną z jego walizek, tę mniejszą, i mi
rodzinnego miasteczka, gdzie starzy ro- frna była prnelkionaina, że uda mu mo protestów, postaniowifa sama za
dzice żyli z renty w małym domku, po- się ttym razem, szybk.o zrealizować ich nieść ją do wagonu. 
łożonym na krańcach miastecz:ka, tam. wspóLne. ambiltne plany. Myślała, że za - Pamiętaj. żebyś sobie wybrał do-
gdzie olmliczni chl~ paśli swioje kro- rok, dwa lata najwyż·ei, napi~ze po nią bre miejsce. 
wy. · i razem już, ręka w rękę, będą iść Stanęła przed drzwiami wagonu trze 

.Erna była mądrą, d~e1lną dziiewecz- przez żyde. ciej k:!lasy i czutym wzwkiem śledziła 
ką. która trzeźwo spoglądaila na świat W drzwiach hali dworcowej ukaza-· jego postać i ruchy w czasi1e ulk!ladania 
swemi jasnemi oczami. T,o ona namó- la się ·smukła postać :Erny. Uczucie wali:rek na pólkaich przed.liału. 
wiła go do tej pow1órinej eskapady do strachu zamaskowane zostało lekkim -Czy masz bilet? - zapytała nagle. 
sitolicy. lmponowata jej energja z którą uśmieszkiem. W pierwszej chwiH był Chciał odpowiedzieć, że ma go, gdy na
zamierzat na nowo wziąć się do pracy, pnekonany. że Erna załamie się i w. tej gie zauważył, że bilet zniknął. Przed 
przytakiwała mu gdy narz.ekaJ na ciasne decydującej dla nich chwili powie, Po- chwilą, pamięta, trzymal go w <ltonl, 
horyz.oqty i brak możliwości wybicia 

1 

~ożywszy ipu r~kę na ramieni~: „Nie k'tóra nawet !roch~ zwilgotniała o~ kur
się -z rodzinnem mic:rsteczku. Była prze- Jedz. z.ostan, n1·e będę mogla zyć bez ( czowego zaciskania. a teraz go nie ma. 
iJrn~ana, że atmosfera stolicy doda mu ciebie ... " I oczy jej napełnią się łzami, Jedyne dwad'.lieścia marek, które mail 

Na ulicy Rivoli w Paryżu odbył się wiei 
ki pochód historyczny z okazji rocznicy 

Wielkiej Rewolucji. 
Na zdjęciu naszem widzimy wóz, sym· 
bolizujący zdobycie Bastylii w dniu 14 

lipca. 

przy sobie nie wysilarczyl01]:>y na kupno 
drugie~o biletu. Erina ze wenerwowa
niem rozglądała się wokoło, sz.uikając 
zguby. 

W·ojslk<>wym · krokiem przeszedł 
wzdłuż pociągu konduktor. - Proszę 
wsiadać - biegło wzdłuż wagonów. 

W:zirnk jego pad! pod jedną z ławek 
Dostrzegł swój bilet i podniósł go. W 
tej samej chwili weszła Erna do prze
działu. Twarz. jej zalana była łzami· 

- Masz bilet? zapytała łkjąc. Bez 
słowa Położył jej ręce na ramionach i 
mocno przytulił do siebie. Trzymaja': 
w uścisku postać kobiecą. podarł '.la jej 
plecami bilet na strzępy„ 

- Nie mogę go ntgdzie znaleźć, -
powiedział prawie wesoło i poczo.ł 
gwartownym ruchem wyrzucać wa
liziki przez okno przedzialu. Erna wy
siadła również. W tej samej chw!li p0-
ciąg zwolna ruszył z miejsca. 

- Nie zeskakuj, rite zeskaknj -
krzyczała Erna, ale on nie słuchał. 
Wysk10czył. Ziemia uciekła mu z pod 
nóg i upadł ciężko na piasek peronu. 
Obok niego huczały koła oddalającego 
się pociągu. Przez kilka sekund leżał 
na miękkim piasku, ukochanej ziem;. 
Pociąg malał w oddali. Gdy wstał z 
ziemi Erna już była p~zy nim. 

- Uder.lyleś się? - zapytała ze 
współczuciem. 

- Nie - odpowiedział otrzepują( 
ubranie z Pyłu. - Szkoda tylko. że 
teraz będę musiał zostać, - odezwał 
się idąc u jej boku w k.lierunku mia
steczka, z miną człowieka, któreg-o 
przed chwilą ominęło wielkie nieszczę-
ście. Tłum. Iva. 

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak. Łódź, Piotrkowska 49. 




